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CENY OGŁOSZEŃ:

Ze wlera® milimetrowy przed tekstem 
50 erosiy, w tekśc e ł nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy.

>robne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zloty Matrymonialne
15gr. za wyraz. Tłustym orukiem 

po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej.

W numerach świątecznych I nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy Oruk ogłoszeń admf 
aIstracja me odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowłązufe 
iuż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. ----------

Scm«itc: Będzin, Mcmsilijo 1—Dąbrm, ffiitóiw 5, tel. Ili—Ziłiercis, 3 11.
h)U»U: .Kurlsr zachodni*  K A. Redaktor: Tadeusz Oplot".

Sensacyjne samobójstwo niemieckiego szpiega.
KATOWICE, 15.2. (p) (Telef.)- 

W aferze szpiegowskiej zaszedł sen- 
sacyjny wypadek. W ciągu dzisiej 
szej nocy powiesił się w więzieniu 
na klamce nn skrawku ręcznika wice 
dyrektor Sp Gi^scbego (oddział w 
Białym Szarleju) Lamprecht areszto 
wany pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Niemiee.

Śledztwo wykazało, ie Lamprecht 
jednym z głównych hersztów 

zbrodniczej bandy volksbundzistów. 
Zawezwany natychmiast lekarz mimo 
dwugodzinnych zabiegów nie mógł 
denata doprowadzić do tycie..

Komisja sądowo-lekar r.a stwier­
dziła, ii ładnej winy zarząd więzie­

Dalsze szczegóły afery szpiegowskiej na G. Siąsku.
(Od własnego korespondenta).

nia nie ponosi i że denat dobrowolnie 
popełnił samobójstwo, chcąc widocznie 
w ten sposób uniknąć skutków prze­
stępstwa. Samosąd herszta wywarł 
straszne wrażenie na reszcie uwięzio­
nych szpiegów, którzy obecnie przy­
znają się już do wszystkiego. Samo­
bójstwo wicedyrektora Lamprechta 
dosadnie świadczy, jak dalece ciężkie 
muszą być winy aresztowanych.

Rewizje w ,Volksbundzie“ na 
prowincji zostały ukończone, dając 
obfity materjał dowodowy, oświetla­
jący destrukcyjną i antypaństwową 
działalność tej organizacji. Między pa­
pierami znaleziono, opatrzone spec si­
nymi komentarzami, akta Związku o­

brony kresów zachodnich. Akta te 
były już przygotowane do wysyłki 
do Berlina. Ponadto stwierdzono za 
pomocą znalezionych kwitów, jak 
wielkie sumy nadsyłał Berlin na cele 
sprzysiężenia.

Sumy te idą w setki miljonów zł. 
Jeszcze przed paroma dniami otrzy­
mała szajka półtora miljona zł.

Ludność z nap rężeniem oczekuje na 
ukończenie rewizji w biurach „Volksbun- 
du“ w Katowicach, która z powodu ol­
brzymiego materjału potrwa jeszcze kil­
ka dni. Rewizję przeprowadza nadko­
misarz Chorurańskl z całym szeregiem 
specjalnie do tego przydzielonych urzęd­

ników policyjnych.
W czasie przeprowadzania rewizji 

na prowincji zaszedł fakt stwierdzający, że 
skompromitowani musieli być w ostat­
niej chwili ostrzeżeni przed mającemi 
nastąpić aresztowaniami, ponieważ w 
mieszkaniu jednej nauczycielki Niemki 
w Król. Hucie zastano drzwi zabarykado­
wane i dopiero po sprowadzeniu ślusa­
rza, gdy otworzono drzwi, zastano nau­
czycielkę zajętą paleniem kompromitują­
cych papierów. Wtargnięcie policji przer­
wało palenie i uratowało część tycn pa­
pierów, które posłużyły do udowodnie­
nia winy kilku szpiegów (j. p.)

Min; BaiTckl 
rozpoczął urzędowanie.
WARSZAWA, 15 2 (A. W.) — 

Nowo mianowany minister robót pu­
blicznych poseł Norbert Barlicki roz­
począł dzisiaj o godz. 9 rano urzę­
dowanie. Odbył zaraz dłuższą konfe­
rencję z wiceministrem Rybczyńskim.

Uchwały rabinów
przeciw balom, zbytkom i dekoltom

WARSZAWA, 15 2 (Tel, wł.) — 
Zjazd rabinów w Warszawie zakoń­
czony został szeregiem uchwał, z 
których ważniejsze głoszą

1) Wydać odezwę do instytncyj 
społecznych żydowskich, by zaniechać 
urządzania zabaw, balów i maskarad 
na cele filantropijne, ponieważ zdo­
bywanie w podobny sposób pienię­
dzy nie licuje z celami na jakie są 
przeznaczane.

2) Wydać odezwę do kobiet ży­
dowskich, by nie uczęszczały na dan­
cingi i w wymaganiach swych w sto­
sunku do mężów były więcej umiar­
kowane w obecnych ' krytycznych 
czasach.

Pozatem rabini postanowili nie 
brać udziału w uroczystościach we­
selnych, jeżeli w zaproszeniach we­
selnych me będzie zastrzeżone, że 
kobiety wydekoltowane nie będą do­
puszczone.

Bezrobocie w Warszawie.
WARSZAWA, 15.2 (A. W.) — 

Liczba bezrobotnych zatrudnionych 
Przez magistrat warszawski spadła 
do 1600 osób, t. j. o 1 tysiąc osób. 
Przyczyną jest zakończenie robót przy 
®czyszczaniu miasta. Magistrat będzie 
d^zył do zatrudnienia bezrobotnych 
pr*y  robotach ziemnych i w tym ty- 
k°aniu przyjmie 200 bezrobotnych. 
ubecnie zatrudnia przy olch 1200.

Z RZYMSKICH
MAR|A ZAPOLSKA 

urodzona dnia 8-£o września 1838 r., opatrzona św. Sakra­
mentami, zmarła dnia 15-go lutego 1926.

Eksportacja zwiok nastąpi dnia 17-go lutego 1926 r., w środę 
o godzinie 10 ej z rana do kościoła parafialnego w Zagórzu, poczem 
odbędzie się nabożeństwo żałobne.

Pogrzeb odbędzie się tegoż dnia o godzinie 3 ej popołudniu 
na cmentarz miejscowy.

O powyźszem zaw ladamlają krewnych, przyjaciół ilyczli wych 
pogrążeni w głębokim smutku

ras Sjacsis. diii, ligtinit, swi, srt i jranaiczia.

Kasy pancerne, szafy, sto:y, biurka, maszyny do pisania 
i wogó.e urzaazenie biurowe 

do odstąpienia okazyjnie za niską ceną.
Wiadomość filja „k»Kry“ Zawie rcie. 900.1

Choroba Mar.
WARSZAWA, 15.2. (Tel wł.) Mar­

szałek Józef Piłsudski — jak donosili­
śmy onegdaj — zachorował,

Marszałek trzeci dzień pozostaje 
w łóżku i jest silnie przeziębiony.

Istnieje obawa wywiązania się za-

Marsz. Piłsudski pozostanie w domu.
WARSZAWA;, 15.2 (Tel. wł.) Stan | zaniechano projektu przewiezienia clio 

zdrowia marszałka Piłsudskiego poprą- I rego do szpitala okręgowego, gd ■ 
wil «ią dzisiaj wieczorem. Wobec tego • przygotowano wczoraj pokój,

Piłsudskiego.
palenia płuc.

Temperatura — 39 st.
Marszałka Piłsudskiego leczy pułk, 

dr. Eugeniusz Piestrzyński, b. zastępca 
szefa sanitarnego D. Ó. K.

Mac Don”ell u premiera 
Skrzyńskiego.

WARSZAWA, 15.2. (Tel. wł)- 
P. Mac Donnell, b. komisarz Ligi na­
rodów w Gdańsku złożył dziś poże­
gnalną wizytę premjerowi Skrzyń­
skiemu.

Na pogrzeb 
kardynała Dalbora.
WARSZAWA, 15.2 (Tel. wl.) — 

We wtorek, 16 b. m. wyjeżdżają do 
Poznania na pogrzeb prymasa Dalbo*  
ra premje^ Skrzyński, minister St. 
Grabski, min. Piechocki, marszałek 
Trąmpczyński, oraz p. Wł. Grabski, 
jako sekretarz kapituły Orła Białego, 
której prezesem był właśnie zmarły 
prymas Dalbor.

Antypaństwowy wiec 
ukraiński.

LWÓW, 15-2 (A.W.) Ukraińska 
partja radykalna pod przewodnictwem 
dra Lwa Baczyńskiego zwołała na 
wczoraj do Lwowa wiec swych zwo­
lenników pod hasłem obrad w spra­
wie wyborów gminoych. Ponieważ 
wiec przybrał charakter wyraźnie 
antypaństwowy, policja rozwiązała 
zgromadzenie. Wiecownicy usiłowali 
jeszcze dwukrotnie podjąć na nowo 
obrady, czemu policja skutecznie prze 
szkodziła.

Twardy sen-pijaka.
LODŹ, 16.2. (Tel. wl.) Sirasrn 

a niezwykły wypadek zdarzy! się pa tpl 
rze kolejowym między Łodzią i zcie, 
rzem.

Adolf Lerke, włoścjaain ze wsi A- 
damów, pijany do nieprzytomności, po­
łożył się na szynach i zasnął.

Nie obudził się przed pędzącym po> J 
ciągiem pospiesznym nr. 516, dostał sic/ 
pod kola i w stanie beznadziejnym, z 
pogruchotanemi kościami, odwieziony zo> 
Stał Ąo szpitala w Łodzf.
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PRZEGLĄD PRASY
Po zgonie Kardynala-Prjmasa.

N.emal wszTStkio pisma polskie 
podnoszą wielkie zasługi śp. Karay- 
nała - Prymasa Polski, arcybiskupa 
Dalbora.

.Kurjer Poznański*  tak kreśli syl­
wetkę dostojnika kościelnego i wier­
nego syna Oiczyzny:

Jako Piymas miał on na oku 
zawsze dobro całości Kościoła i 
Narodu i pomijał zawsze i wszędzie 
wszystko, co mogło mieć cos wsnól 
nego z osobistymi względami. By­
ło w Dostojnym Zmarłym coś nie­
słychanie prostego i czystego, e- 
wangeliczna zaiste skromność i Żar­
liwość głęboko chrześcijańska. 
Ytyspaniała purpura kardynalska, 
wywyższająca Go między najwyż­
sze książęta Kościoła, me zmąciła 
ani na cbwrlę tej chrześcijańskiej 
prostoty. Surowy dla siebie, wyso­
ko stawiał godność duchowieństwa 
i w tym kierunku pracował.

Zwłaszcza pieczołowitością otaczał 
wychowanie młodego duchowieństwa, 
dbając o reorganizację seminariów, o 
podoiesłenie poziomu naukowego, o 
wysyłanie młodych księży na studia 
zagranicę. Godność duchowną uwa­
żał jako apostolstwo i do tego apo­
stolstwa przysposabiał. Wielkie wła 
sne wykształcenie i głęboka kultura 
zachoania, którą się odznaczał, wyro­
biła w Dostojnym Zmarłym głębokie 
zrozumienie dla ważoości nauki, i w 

, nią śtaial się uzbroić szeregi duchow­
ne.

Płonąc czystą i pełną miłości żarli­
wością religijną, odnosząc się do swo­
jej Oiczyzny z ukochaniem nai lepsze 
go Polaka, Dostojny Zmarły w 
sprawach bieżącej polityki zachowy­
wał pełną taktu rezerwę, aczkolwiek 
mógł był, gdyby Chciał, duże wywie 
rać wpływy. Pomimo tej rezerwy był 
on jednak dla wszystkich symbolem 
jedności i całości Polski, jako jej Pry­
mas.

Na łamach „Kurjera Warszaw­
skie" ks. dr. M. Nowakowski przed­
stawia postać ś.p. ks. Dalbora na tle 
stosunków panujących w Poznańskiem 
pod jarzmem pruskiem:

Śmierć arcyb. Llkowskiego przy­
padła w 1915 r. Niemiecki oręż 
święcił tryumfy, a Poznańskie trzy­
mane twardą ręką pruską składało 
bekatomby krwi pod sztandarami 
nienawistnego prześladowcy. Rząd 
pruski, chcąc ująć sobie .Prusaków, 
mówiących po polsku", zgodził się 
na mianowanie Polaka na opróżnio­
ną katedrę prymasowską...

Wszyscy odetchnęli z ulgą, że 
w chwili ciężkiej przed ołtarzem 
Pańskimy stanął Mąż, którego nie- 
tyiko urząd wysoki, ale i krew go­
rąca złączyły się w jeden^yytm na­
dziei, jaka mieniła się wszystkiem) 
kolorami tęczy, unoszącej się nad 
czerwienią krwi przelanej 1 dymów 
pożarnych.

Ks dr. Dalbor nie zawiódł nadziel, 
doczekał się tej chwil', gdy mógł 
dziękczynne modły składać za oswo­
bodzoną Polskę, gdy uświęcał swą 
modlitwą otwarcie Sejmu konstytucyj­
nego. przewodniczy! na zebraniach 
ep skopatu polskiego, nawiązywał por­
wane nici przez krzywdę dziejową z 
dawnemi, lepszemi czasy.

A dalej, jako n estrudzonego pra 
x>wnika społecznego nie lękającego się 
głosić prawdy i stawać w obronie pra 
wdy —jednego z tych wielkich posłań- 
n ków narodu, którzy stawali piśrodku 
mięazy ołtarzem głównym a ludem pol­
skim.

Nie było orjęanizacji społecznej któ- 
re,by me popierał, środowiska zbo­
żnego, w któremby nie uczestniczył. 
Miał tę łaskę od Boga, że ostatniem 
Jego wystąpieniem publicznem było 

• poświęcenie pomnika ku uczczeniu 
kardynaia Leuóchowskiego, kto. y trwał 
we wdzięcznej pamięci w dzielnicy 
Poznańskiei, jako nieugięty bo,owmk 
\za sprawę wspólną

Był to tryuml idei prawdziwej, 
gdy kardynał w wolnej Rzeczypo­
spolitej przypominał społeczeństwu 
Łaaiuuj sweao oourzeaaika. wiezio­

nego i w więzieniu przyozdobionego 
purpurą na znak, że Kościół kato­
licki nie lękał się nigdy stawać w 
w obronie prawdy

W tera świetle faktów 1 przeżyć 
trzeba patrzeć Da kierowcę Stolicy 
prymasa Rzeczypospolitej, Stróża 
grobu św. Wojciecha i spadkobier­

O pożyczkę dla Polski.
Rokowania p. Klarnera uwieńczo ne powodzeniem.

WARSZAWA, 15 2 (Tel. wł.)- 
W najbliższych dniach wraca do War­
szawy z Medjolsnu minister Klamer. 
Rokowania p. Klarnera w Medjolanie 
uwieńczone zostały powodzeniem.

Obie strony przystąpiły do ukła­
du technicznych warunków. Omówie­
nie szczegółowe nastąpi w przyszłym

Węgierska afera fałszerzy.
Klisze sfałszowano w roku 1920.

WIEDEŃ, 15.2. (Tel. wł) ,Extra i slącfrankowych zostały sporządzone je 
Tageblatt" donosi z Kolonji, te w ko szczc w r. 1920 lub 1922 w Kolon i, 
łach tamtejszych panuie przekonanie, I kiedy podejmowano próby oderwania 
że klisze do fałszowania banknotów ty- I Nadrenji od Niemiec,

Fałszerze nie chcą zeznawać przed komisją parlamentarną.

WIEDEŃ, 15 2 (Tel wł) Według . parlamentarną komisją śledczą. Fakt 
doniesień z Budapesztu, Nadossy. Kurtz I ten wywołuie wielką sensac.ę wśiód 

Geroe odmówili złożenia zeznań przed I wszystkich stronaictw.

Przesłuchania Beth lena.

WIEDEŃ, 15 2. (Tel. wł) ,Tege i ponownie hr Bethlena, Pąwła Teb- 
blatt donosi z Budapesztu, że komisja I ky'ego i Gombesa, 
parlamentarna postanowiła przesłuchać 1

Nieporozumienia w zeznan ach.

BUDAPESZT. 15 2 (Tel wł.)- 
W sprawie łałszerstw banknotów po­
licja przesłuchała wczoraj ponownie 
sekretarza ks. Włndischgraetza Raba 
Z zeznań, płożonych przez niego, wy­
nikałoby że Windischgraetz utrzymy­
wał stosunki z Niemcami. Jako do­
wód Rabę przytoczył fakt, że Win­
discbgraetz miał mu dyktować listy 
do generałów yon Seeckta i Luden- 
dorlfa, treści zupełnie konwencjonal 
nej. Pozatem na polecenie Windiscb 
graetza złożył Rabę jego list w Mo­
nachium w instytucie kartograiicznym 
oraz przywiózł mu z Kolon)! do Bu­
dapesztu paczkę o nieznanej zawar­
tości.

Przesłuchiwany z kolei w tej 
sprawie Windiscbgraetz oświadczył, 
że Ludendorlia wogóle nie zna. Ge­

nil liii illMiW V KEBUHIE
Poseł niemiecki w Warszawie, Rauscher—kandydatem na zastępcę 

sekretarza Ligi narodów.

BERLIN, 152 (Pat) Dziś o godz. 
8 rano przyb << do Berlina posneszoym 
pociągiem z W edma Sir Brie Drumond 
sekretarz generalny L'gi narodów. To 
waizyszy mu tylko jed ta setretarKa.

Członek sekcji mfor nacyjnej Ligi 
narodów Heit, który ma inu towarzyszyć 
w jego podróży przybędzie dopiero ju 
tro. Zamterpeiowauy przez przedstawi­
cieli jednej z agencji Sir Dru umoad 
oświadczył, że zamierza pozostać w Ber­
linie tylko przez Kika dni ponieważ o- 
becność jego w Genewie jest niezbędną 
już w uajb.i/Szyin czasie, oekretarz ge­
neralny Ligi narodów zatrz/ nai się w 
Beriime w ainoasaJzie aug elskiej.

„lagiicne Ruudschau" donosi, że 
dziś popuiuduiu odjyia się w urzędzie 
spraw zagranicznych ważna Ku.iL-re.icia 
mająca unal.ć program poj/iu uru nmun. 
da w Beninie. W kuntereucji lej wzię|t 

Sukces A Z.S. warszaws :i3 ja u Szt okhalnf B.
WAKoZ.A>iA ló 2 (lei wi.y - . apoteu", dwocu drużyn: warszawskie*  

W dniu wczorajszy ui lozegrane zo- I go A Z..S. i mistrza Szwecji Djurgar- 
stały w Sztoutiuliuie imałowe spotka I den, zakończone niezwykłym suzce- 
uia w tiokey*u  ua łodzie, kiói« to gra I sem Poiaaow 3:3 (1:2) 
wchodzi w skład proaramu .Nord I Do orzerwe urowadz*  Szwedzi

cę wielkich zadań Kościoła katoli­
ckiego w Polsce.

Zgon ś.p. Kardynała Prymasa o- 
krywa żałooą całą Polskę, której ubył 
mąż wielkiej dostojności, symbolizu­
jący w myśl wiekowych tradycji nie­
tylko majestat kościoła ale i Rzeczy­
pospolitej.

miesiącu w Nowym Y^rku.
Ponieważ zakończenie rozmów w 

terminie przewidzianym przez opcję 
tj. do dnia 8 marca jest wątpliwe — 
termin ten przedłużono o miesiąc.

Sprawa pożyczki zate u rozstrzy­
gnięta zostanie w kwietniu.

nerał Seeckt był w czasie wojny je 
go szefem sztabu generalnego. De­
generata Seeckta pisał Windischgraetz 
istotnie list, który jednakże nie po­
zostawał w żadnym związku ze spra­
wą fałszerstw baoknotowych, a za­
wierał jedynie wspomnienia z okresu 
wojny Co do paczki, przywiezionej 
z Kolon|i, to Windischgraetz nic o 
tem nie wie.

Jest rzeczą możliwą że G;roe zdo­
bywał w ten sposób potrzebny mu ma- 
terjał.

Nadossy, przesłuchany również w 
powyższej sprawie, zaprzeczył istnieniu 
jakichkolwiek stosunków z Niemcami. 
Zarządzona koąjrontacja nie dała żadne 
«o wyoiku. Docnodzema b^dą prowa­
dzone w dalszym ciągu.

udział wszyscy wyżsi urzędnicy urzędu 
dla spraw zagranicznych, do których 
komoetencji należą sprawy Ligi naio 
zów .

Dziś w po'udn<e Sir Drummond 
złożył w.zytę Streaein sanowi, z którym 
omowi! osiateczme program jego .onłe- 
reacyi z poszczeg ilay.n, urzędnikami 
Rzeszy niemieckiej. Na jutro Drummond 
został zaproszony do kanclerza. Pisma 
wieczorna omawiając kwestię obsadze­
nia stanów.ska zastępcy sekretarza ge 
aeralaego L gi narodow, wymieniają ta­
ko eweutiamyca kandydatów dawnego 
sze fa biura prasowego urzędu dla spraw 
zagranicznych S^iechera, ooecnego wy­
dawcę .Germanji*  oraz obecnego posła 
nem. w Warszawie Rąuchera którego 
» Vossiche Ztg.“ wym eaia jako najpo 
w.żmejszego kandydata na to stano 
wisko 

i nieznaczną przewagą. Po przerwie 
Polacy wyrównywują, dzięki dosko 
osiemu Adsmowskiemu. Gra przez 
cały czas aczkolwiek poprawna i ob­
fitująca w piękne momenty, odzna 
czata się niezwykłą zaciętością z obu 
stron. Polacy w nlczem nie ustępo­
wali swoim przeciwnikom, u których 
gra w hokey na lodzie należy do 
sportów narodowych.

Wiec sędziów 
i prokuratorów.

LW0.V, y-2. (A. W.) — W sali 
lwowskiego sądu okręgowego karne­
go odbył się wiec sę 1ziów i proku­
ratorów, zwołany przez lwowską sek­
cję lwowskich sęd iów małopolskich 
w sprawie rządowego projektu no­
wej ustawy uposażeniowej dla sę­
dziów i prokuratorów. Uchwalono 
szereg rezolucji, m. in. że jedjDą nie­
wzruszoną podstawą uposażenia sę­
dziów i prokuratorów może być tyl­
ko uposażenie odrębne, zaś wymiar 
uposażenia pracowników państwo­
wych wogóle nietylko me odpowiada 
stanowisku społecznemu stanu sę­
dziowskiego, lecz x trułem zapewnia 
minimum egzystencji. Wiec domagał 
się przynajmniej przywrócenia norm 
uposażeniowych z przed 1 grudnia 
1925 r.

Konferericiasjonistyczna 
we Lwowie.

LWÓAl, 1S2. (A W ) We«or«| 
rozpoczęły się tutaj obrady konferen­
cji sjonistyczoej. Przybyło przeszło 
100 delegatów oraz wszyscy niemal 
posłowis i senatorowie sjoniści ze 
wscDodmej Małopolski. Pićrwszy dzień 
zjazdu obejmował sprawozdanie ko­
mitetu wykonawczego za rok ubi egły 
oraz reieraty o różoych problemach 
m. in. w sprawie polityki krajowej i 
ugody koła żydowskiego z zRądem.Echa śląskie.

Projektowane połączenie hut 
górnośląskich

KATOWICE, 15-2 *(p)  (Telef) - 
Dowiadujemy się, że aizcyjna towa­
rzystwo górniczo-hutnicze Kattowitzer 
B rgbau u HO ten A. G zamierza 
związać swe iuteresy z Hutą B smar­
ka. Prowadzone w tej sprawie od pe­
wnego czasu pertraktacje, są na do­
brej drodze. Decyzji należy oczeki­
wać w najbliższycn tygodniach.

Powodem rozpoczętych pertrak­
tacji jest zarówno ogoloy kryzys w 
przemyśle hutniczym 1 niedostateczna 
pojemność wewnętrznego rynau pol­
skiego.

W razie rozchwiania się pertrak 
tacyl niewykluczonem jest tamko ę- 
cie k Iku w ększycti hu-, o czem pj- 
wiadomione zostało województwo 
śląskie.

Wiec powstańców śląskich.
KATOWICE. 15-2 (p) ifeief) — 

Ubiegłej niedziel odbył się w Katowi 
ca-h zapowiedziany od tygodn.A w.ec 
bezrobotny.h powstańców. Na wiec sta­
wiły się niezl czone tiumy powstańców, 
oraz przedstawiciele najrozmaitszych 
sfer Od wczesnego ranka ściągały t ii- 
my z na dalszych zakątaow Siąska 
O godz. U sala powstańców zapełniła 
się po brzegi, tak, że stano na koryta 
r/ach i na ui cy. Na wiec przyoyu po 
słowie: Bimazk ewicz (PPS), Kybar. 
(ND-), Jan ck' (KP ), Roguszczak (NPR , 
Kot 1NpR |, Sosńiki (CbD) i Skowro­
nek (CnD.j Po godz. 11 zaga i obrady 
prezes Związku powstańców Kronae, 
wzywa,ąc obecnych, aby odbył, obrady 
karnie i spoko nie i pozwoi.h przejnó- 
wic wszy$Uun, gdyż tego wymaga po­
waga wiecu 1 chwil.

Referat na temat obecnej sytuacji 
w przemyśle i o bezrobociu wygłosił 
p. FurgjL Po referacie wywiązała s C 
burzliwa dyskusya.

fuiieraiicia L iL p. P
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Szpiegostwo niemieckie.
Wielka afera szpiegowska na 

G. Śląsku, która donośnem echem 
jaDila się w całe] Polsce, rzuca 
ponure światło na stosunek mniej­
szości niemieckiej w Polsce a w 
szczególności na Śląsku — cTO^phń- 
siua polskiego.

Okazuje się, źe Niemcy z ma- 
teiratśczną dokładnością rozwinęli 
szticko zakrojoną akcję na rzecz 
oderwania 2itm b. zaboru pruskie­
go od Polski i akcia ta na terenie 
polityki międzynarodowej rozwija, 
się W' miarę postępu szpiegowskiej 
irrtcenty na itry tor,urn Polski.

Afera Szpiegowska na Śląsku 
wskazuje, że w podkopach pod 
tunoamenty państwowości polskiej 
pracują w Polsce me zwyczajni 
szpiegowie-iachowcy, jakich nie­
wątpliwie używa każde państwo, by 
przez nich informować się o życiu 
wewnętrziitm państw sąsiednich. 
W szpiegostwie niemieckiem na 
Śląsku zaangażowana była poważ­
na część spo.eczności niemieckiej, 
zamieszkałej na Śląsku a zorgani­
zowanej w stowarzyszeniu „Volks- 
tuna“, którego kilkudziesięciu dzia­
łaczy znalazło się w więzieniu śled- 
cztm dzięki przypadkowi, jaki u,a- 
wmł istnienie tej szeroko rozgałę­
zionej działalności.

Kto był w ostatnich dniach w 
Katowicach i spojrzał po twaizach 
mtmieckiej publiczności, łatwo mógł 
z łych twarzy odczytać, że stało 
się coś, co wywoiuje wśród Niem­
ców niepokój. Nic dziwnego, bo 
niewiele jest kół niemieckich na 
Śląsku, którychby nie dotknęła, tu 
i owdzie nawet osobiście, tiagedja 
aresztowanych lub posądzonych o 
uprawianie tak zbrodniczego pro­

cederu.
Oczywiście w myśl przysłowia: 

„die beste Paradę ist der Hieb“ w 
spiawie aresztowanych szpiegów 
oprócz konsulatu niemieckiego za- 
interwen.ują u czynników rządo­
wych posłowie niemieccy i poru­
szy się wszystkie sprężyny, by 
zmniejszyć rozmiary ujawnionej a- 
fery i uratować pupilków, którzy 
zbyt gorliwie spełniali rozkazy i 
instrukcje z Berlina.

Dotychczas Niemcy, uprawiając 
zagranicą propagandę przeciw Pol­
sce, podkreślali w kraju na każ­
dym kroku swoią rzekomą lojal­
ność wobec państwa i nawet po- 
ualili przekonać o tej swej lojalności 
wielu Polaków. Co więcej, 
było dość popuiainem twierdzenie, 
że może Niemiec Polski nie lubieć, 
ale źy^ąc w jej granicach i będąc 
jej obywatelem, dzięki specyficz­
nej stiukiurze psychicznej, jest lo­
jalnym obywatelem. Podnosiły się 
nawet głosy, że ten, kto wskazuje 
na niebezpieczeństwo niemieckie w 
Polsce, jest niepoczytalnym szowi­
nistą i chorobliwie czułostkowym.

Afera szpiegowska na Śląsku 
przekreśla wszystkie te legendy, ka­
żę wzmocnić czujność polską w 
stosunku do Niemców i me lekce­
ważyć przestróg, wskazujących na' 
nielojalność żywiołu niemieckiego 
w Polsce, jest bowiem rzeczą dziś 
pewną, źe Niemcy w Polsce' są 
greźną i z Berlina kierowaną ipr- 
pocztą imperializmu niemieckiego 
na ziemiach Polski, że szpiegostwo 
i dywersja prztciw państwu jest 
nietylko zawodem najętych w tym 
celu ludzi, ale programem niemiec­
kich organizacji, nawet kuhural-
Xch.

Gdyby jakiekolwiek towarzy­
stwo polskie w Niemczech miało 
wśród swych członków choćby jed­
nego, któregoby przychwycono na 
działalności na rzecz przyłączenia 
np. Bytomia do Polski, można so­
bie wyobrazić, jaki krzyk podnio­
słaby ooinja niemiecka na cały 
świat, jaką odskocznię miałaby ad­
ministracja niemiecka do gnębienia 
polskości na swojem terytorium.

A tymczasem w Polsce przy 
naszej tolerancji, choć niejedno

Komunistyczni „obrońcy ludu"
jako krym nalni szantażyści i naciągacze.

Swego czasu podaliśmy wiado­
mość o skandalicznej aferze komuni­
stycznego dziennika wiedeńskiego 
„Der Abend*.  Dziś wychodzą na 
światło dzienne co raz ładniejsze 
kwiatki ideowej pracy „przyjaciół lu­
du roboczego*.

Był czas, że pismu groziło zam­
knięcie z powodu małej poczytności. 
Wydawca (Colbert) i jego współpra­
cownicy postanowili poprawić sytu­
ację metodą zaczerpnięta z zasad 
etycznych iście boszewickich. Treść 
pisma stanowiły skandaliczne „afery*,  
sensacje bęudne i ordyrtarne, naigry­
wanie się z świętości, humoru rodzin­
nego, a przedewszystkiem oszczercze 
kampanje przeciwko „burżujom*,  Któ­
rzy dla świętego spokoju musieli się 
okupywać grubymi datkami.

Każdy majętny wiedeńczyk drżał 
przed katońską surówością brukowca, 
a pospólstwo żądne podniecających 
dreszczów rozchwytywało gazetę.

Pewnego dnia Wiedniem wstrzą­
snęła sensacja przewyższająca wszyst­
kie dotychczasowe sensacje „Aben- 
du”. „Neues Wiener Journal*  w wy­
daniu z dnia 7 lutego b. r. ogłosiło, 
że „Abend*  uprawiał systematycznie 
korupcję, że wymuszał na sWych o- 
fiarach znaczne sumy pieniężne i Ze 
współpracownicy „Abendu*  zdobyli 
tyra sposobem ogromne majątki.

„Neues Wiener Journal*  podaję 
takie szczegóły: Dział loseratowy w 
„Abendzie*  wydzierżawił niejakiś 
Artur Fucbs, współwłaściciel biura 
ogłoszeniowego Scbalek. Ow czło­
wiek posiada dzisiaj więcej niż trzy­
dzieści miljardów koron. Skąd po­
chodzi ten olbrzymi majątek? Otóż 
Fuchs me kontentując się zyskiem, 
jaki mu ogłoszenia dawały, skombi- 
nowai inne, wydatniejsze źródło do. 
chodów. Stworzył centralę korup­
cyjną. Potrafił usidlić potrzebnych 
mu ludzi i ci musieli go słuchać. 
Przedewszystkiem zaprzyjaźnił się z 
synem pana Colberta, jako też z re­
daktorem naczelnym „Abendu*  pa­
nem Weiss. . Ta zgrana trójka wy­
znająca zasady komunistyczne, a hoł­
dująca nawyczkom burżuazyjnym, 
wprowadziła w życie zbrodniczy sy­
stem wymuszeń i szantażów.

Sposób jego wykonania był cał­
kiem prosty. Wybierali sobie jakie­
goś potentata finansowego i rozpo­
czynali przeciwko niemu kampanję 
na łamach swego organu^ Weiss nie 
szczędził drastycznych kolorów, nie 
przebierał w kłamstwach. Gdy „afe­

Stan gospodarczy w Sowietach.
Zamarły port rcsylskl.—Brat zboża 1 maszyn rolnlczycti.—Tarcia mię­
dzy Ukraina a Moskwa—Masło aa wywóz stoanłalo.—12-golzlany dziad 
pracy— Handel prywatny 1 lejo rozwó|.—Kooperatywa związkówzloizlel.

Wieści nadchodzące do Moskwy z 
Kijowa i Odesy, świadczą o fatalnem 
położeniu Ukrainy. Olesa, naprzyiciad. 
wobec zamarcia portu (Statki do bize- 
gów Rosji prawie nie nadchodzą wła­
snej floty bolszewicy prawie nie posiada­
ją) dziś iest prawie zapadłą prowincją. 

wskazywało na szeroko rozgałęzio­
ny spisek niemiecki, starano się 
raczej uśpić podejrzenia, których 
słuszność wykazała tak \głęboko 
tkwiąca i rozgałęziona w szerokich 
kołach niemieckiej społeczności a- 
fera śląska.

Kto ma oczy, zobaczy grożące 
nam od sftony Niemiec niebezpie­
czeństwo, kto potrafi patrzeć dalej, 
dojdzie do przekonania, że czasem 
lepiej me wierzyć naoś^ep.

M. P.

ra*  zaczęła nabierać rozgłosu, czę­
stokroć międzynarodowego, Fuchs 
udawał się osobiście do atakowanego 
i ofiarowywał mu swoje pośrednictwo, 
obiecując, że za odpowiednim oku­
pem będzie można „aferę*  zlikwido­
wać. Napastowani zazwyczaj chętnie 
przyjmowali proponowane warunki i 
płacili. Mimo to spokoju nie uzy­
skiwali. Ataki po paru dniach się 
powtarzały, a gdy z „klienta*  nie by­
ło można więcej wydobyć „Abend*  
przestawał interesować się jego oso- 
Dą. Do kieszeni tych bandytów pły­
nęły miljony i miłjardy.

Camillo Castiglione pierwszy 
przyjął Fuchsa. Gorzko tego poża­
łował. Wiadomem było w Wiedniu, 
że Castiglione ulega suggestji róż­
nych szantażystów i żeby Jch się po­
zbyć daje im to czego żądają. Na 
te] okolicznóści r uchs zbudował plan 
łatwego zdobycia pieniędzy. Przy­
czepił się do bankiera niby pijawka i 
ssał i ssał. Przynosił mu gotowe ar­
tykuły, pełne ohydnych napaści, czy­
tał i... brał 4»aracz. Setki miljonów 
wycisnął ze swej ofiary.

Po Castiglionie przyszła kolej 
na wiedeński „Bank Depozytowy*.  
„Der Abend*  rzucał się na jego dy­
rektora pana Pawła Goldsteina z ob­
łąkańczą gwałtownością. Gdy dyrek­
tor nie zareagował na propozycje 
Fuchsa, komunistyczny brukowiec 
lżył 1 spotwarzał po kolei wszystkich 
urzędników banku. Wreszcie dopiął 
swego—składali mu zbiorowy haracz.

Do „klijentów*  „Abendu*  należał 
również Zygmunt Bosel. Ułaskawił 
ich płacąc najpierw 900 miljonów, a 
następnie dwa miłjardy koron.

Długo trzebaby wyliczać listę o- 
flar komunistycznych wampirów. A 
tymczasem „obrońcy uciśnionych*  
zdecydowani przeciwnicy własności 
piywatnej, kupowlali sobie wille, kom­
pletowali drogocenne zbiory, rozbijali 
po kabaretach i dancingach, utrzymy­
wali kosztowne kochanki, kupując im 
brylanty i samochody.

W tej chwili Fuksami, Wajsami 
i Colbertami zajęła się prokuratorja. 
Jest to jednak nauką dla mas robo­
tniczych i ostrzeżeniem. Niech one 
przedewszystkiem patrzą na ręce 
swych przywódców, wtedy wiele zro­
zumieją. Są ludzie, którzy umyślnie 
grają na niskich instynktach tłumu, 
prowadząc go na bezdroża, gdyż u- 
mieją z tego powodu ciągnąć odpo­
wiednie zyski.

Chociaż sklepów dużo, choć teatry 
i kina fu.i<cjii.iuią, to jed iarruch ulicz­
ny bardzo słaby w, porównaniu z przed­
wojennym. Bieda wśród inteligencji 
straszna. Lekarz, naprzykład, który pra­
cuje 12—14 godzin na donę, zarania 40 
do 50 ruo. miesięcznie. Nauczyciel 

gimnazjalny dosłownie głoduje, bo cała 
jego peasja wyaosf 28—32 rubli na 
miesiąc.

Wcale nie lepiej ma się proletariat Pra­
ca akordowa została wprowadzona nie­
mal wszędzie. W fabrykach i zakładach 
robotnicy często omdlfewają z wycień­
czenia i karetki pogotowia codzieanie 
wyjeżdżają do fabryki.

Kiepsko stoi sprawa z zakupem 
zboża dla miast Komisarz handlu we­
wnętrznego Ukrainy p. Czernow oświad­
czył oficjalnie, iż „nie można liczyć na 
zwiększoną podaż zboża*.  W związku 
z t*m  powstała kwestia zmniejszenia 
zn j.oów zboża, a manowicie z 250 
milj.’pudów do 160 miljonów. Czernow 
dowodzi, źe chłop tyko wtedy powiezie 
Chleb, o ile na rynku Ukrainy zostaną 
rzucone większe ilości manufiktury oraz 
maszyn rolniczych po cenach przystęp­
nych.

Ale właśnie a maszynami bardzo 
źle się dzieje. „Gosseiskład*  (państwo­
wy skład narzędzi rolniczych) ogłosił, że 
jest w stanie dostarczyć tylko 68 proc, 
obiecanej liczby. „Związek rolniczy*,  
który miał działać na własną rękę i miał 
zakupić maszyny na sumę 17 milj. ru­
bli, dziś twierdzi, źe potrafi kupić tylko 
40 proc, tej ilości.

Nie sprzyjają ogólnej sytuacji eko­
nomicznej stałe tarcia między rządami 
Ukrainy i Moskwy. Komisariaty ukra­
ińskie, które miały być urzędami li tyl­
ko formalnymi, dziś podnoszą głowę i 
zaczynają traktować swe urzędy całkiem 
na serjo. Miał niejsce cały szereg za­
targów na tle interpretacji konstytucji 
sowieckiej.

Nie jest dobrze 1 w centralnej Ro­
sji -oraz na Syberji. Ten sam brak zbo­
ża dla miast i dla wywozu zagranicę.

Bolszewicy się chwalą, że do Anglii 
i Niemiec wywieźli dużo masła z Sy­
berji, są to oczywiście tylko przechwał­
ki. Prawda, za rok ubiegły z okręgu 
barnaulskiego (obwód A(tajiki) wywie­
ziono 111 tysięcy pujów masła, lecz je­
śli wziąć pod uwagę, że przed womą z 
tego samego okręgu wywożono zwykle 
250—300 tysięcy pudów, to nie ma po­
wodów do zachwytów.

Na Uralu w sferach robotniczych 
panuje niepokój i rozgoryczenie i tego 
powodu, źe w fabrykach metalurgicz­
nych został wprowadzony 12-godzmny 
dzień pracy. Komitety faktyczne przysła­
ły swych przedstawicieli do Mjskwy ze 
skargami „ja naruszenie zdobyczy re­
wolucji socjalnej*.

W Moskwie liczba prywatnych 
przedsiębiorstw handlowych zwiększyła 
się. W lipcu było 13,387 tych przed­
siębiorstw, teraz—raczej na dzień pierw­
szego stycznia —- Moskwa posiada ich 
15,148.

W sferach biurokracji sowieckiej o- 
.becnie dużo się mówi o tem, jak wpły­
wa podatek gruntowy („S elsko-choziaj- 
stwiennyj nałóg"). Naogół wpłynęło do 
kasy skarbowej-za drugą połowę 1925 
r.—125 miijoaów rubli, co stanowi 52 
proc, oczekiwanej sumy.

Jak dawniej, bardzo źle stoją spra­
wy w kooperatywach. Według oficjal­
nych danych w 1925 r. popełniono mal­
wersacji i defraudacji w kooperatywach 
rosyjskich na ogólną sunę 10 miljonów 
rubli. Korespondenci „Ekonomiczeskoj 
Żyzni- stwierdzają, źe kooperatywa ro­
syjska—to jeden wieiid związetc złodziei 
i fałszerzy. Cnyba, źe ’ nie oędziemy ó- 
poaowait przeciwko temu dosadnemu 
określeniu urzędników prasy sowieckiej

Rł
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z dniem 1-ym marca b. r. 

rozpoczyna nowy kurs. 
Zapisy codziennie Aleja 11
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Premjera w teatrze.

GRA
3 akty sceniczne Luigi Pirandello.

Przy zielonym stoliku siedzą trzy 
osoby: mąż, Zona i ten trzeci. Roz- 
dano karty... Rozpoczyna się gra. 
Stawka — tycie ludzkie. Emocja więc 
dochodzi do stopnia najwyższego.

Sprzymierzeńcem żony jest ko­
chanek. Znają swoje karty, uzgodnili 
wyjścia, sprzysięgli się na zgubę 
wspólnego przeciwnika. Mąż ujął w 
garść nerwy, przybladł nieco w pod­
nieceniu i z pod oka, nieznacznie bada 
każdy ruch tych dwo|ga z v s a v s, 
każde ich porozumiewawcze spojrze­
nie i każdy niepokój. Z jego zaś twa­
rzy nic wyczytać Die można. Ani się 
smuci, ani cieszy... Nie wiadomo, czy 
ma same młódki, czy w tęku pockera. 
Spokój bije z jego źrenic, więcej, bo 
obojętność... Wytrawny gracz... Nie 
chce drugiej stionie psuć zabawy. 
Niech się hazarduje do końca. Va 
baoque I

O o a 1 kochanek, uwiedzeni obo­
jętnością, zdradzają swą taktykę gry, 
odsłaniają karty 1 przegrywają życie 
— tycie kochanka.

Oto lsto.na treść dramatu.
Bo to, że mąż narazie godzi się 

oa pojedynek w obronie honoru żony 
aa jej namową, choć czuje, że w ten 
sposob Syiyia chce się go pozbyć i 
to, że w momencie decydującym mąż 
wciska szpadę kochankowi i wysyła 
go na śmierć, to wszystko jest uzmy­
słowieniem, uplastycznieniem rozgry 
wania tej partji, które się toczyło w 
ich duszach od chwili zetknięcia się 
tych trojga. Na deski sceny przyszli 
oni już .przed samym śmiertelnym 
finałem.

Pirandello jest jednym z najbar­
dziej utalentowanych apostołów te- 
atralizacji życia... Twórcy ci znudze­
ni są brzydotą, nie, raczej szarzyzną 
życia 1 nie wprowadzają go do teatru, 
lecz naodwrót teatr wnoszą do życia.

Czemźe bowiem jest ów Leon 
Gala, mąż Syl v,i, jak me reżyserem 
dramatu, który sam wymyślił i ułożył 
scenariusz. Zonie swej i jej kochan­
kowi pozwala na złudzenie, że to oni 
sztukę reżyserują, że rozwiązanie 
akcji dramatu |est w ich rękach. W 
rzeczywistości jednak on kieruje 
wszystkiem; ustawia nawet dekoracje 
i siedzi w budce suflera.

Na tle niewyszukanego w tym 
sezonie repertuaru teatralnego dramat 
Pirandella jest poważnym wysiłkiem 
artystycznym teatru sosnowieckiego.

Począwszy od niebanalnej deko­
racji, a skończywszy na poprawnej 
grze artystów, wszystko było utrzy­
mane w tonie, w dobrym tonie.

Jednak co do interpretowania 
Leona Gala przez p. Orłowskiego, 
można m.eć pewne zastrzeżenia. W 
interpretacji tej mąż Syiyji jest kłęb 
kłem wysubtełnionycb nerwów. Wtem 
miejscu można się pogodzić z p. Or­
łowskim pod warunkiem, ze nerwy 
te lepiej, niż na premjerze będą ukry­
te pod powłoką coprawda udanego, 
ale przecież niezmiernie zimnego spo­
koju. Bo wszakże chodzi w tym dra­
macie o to, aby gracz okazał oboję­
tność jak najdalej idącą A mam wra­
żenie, że udany spokój jest bardziej 
rzucający aię w oczy i ma większe 
prawo ao swe| nazwy, niż spokój 
naturalny,który niekontrolowany przez 
siłę woli staje się mniej wyrazisty.

Bardzo inteligentnie zrozumiała 
swe zadanie p. Zoierzowska, czyniąc 
z roli by-vji kreację naprawdę nie- 
przeciętuej wartości. Pan Zięciakie- 
wicz, grający naogół poprawnie, miał 
chwilami momenty menaturalności w 
głosie.

Prawdziwi inteligenci powinni zo­
baczyć „Grę*  Pirandella.

K. C-rk.

Przy.zakupnie towarów 
prosimy powoływać się 

na ogłoszenia 
w .ISKRZE*.

Wiec socjalistyczny w Czsladzl. 
lazwltto ministra aprowizacji w roli majmi. Barlzo dzi«i) rezilisja.

Miejscowa P. P. S. w ub. sobotę 
zapowiedziała wlec na rynku w Czela­
dzi, przyczem zapowiedziano przyjazd 
mln s ra robót publicznych, p Barlickiego

Nic też dziwnego, że na. wiecu w 
Czeladzi zgromadziło się około 2000 
osób nie tyle napewno z sentymentu dla 
P. P. ile dlatego, aby zobaczyć, jak 
to będzie wyglądało, gdy minister, czlo- 
ne*  rządu 30 miljonowego państwa, wy­
głosi przemówienie na rynku czeladz­
kim.

W Czeladzi, w niepodłem mieście, 
mógłby bawić minister, ale żeby z becz­
ki, czy choćby nawet ze stołu na rynku 
przemawiał, to jakoś dziwnie wygląda 
w kraju, w któiym i tak nikt za dużego 
poszanowania do wiadzy niema.

Nie trzeba być koniecznie socjalistą, 
aby iść w takich waruakach na wiec, 
gdy zapowiedziano taką atrazcjęjak mo­
wę samego ministra.

Aliści min. Barlickle mu widocznie 
bardziej chodzi o prestige władzy, co 
winno się przyjąć z wielkiem uznaniem, 
□iż dopomaganie towarzyszom do za­
spokojeń icn wybujałycn anoicil Mo­
żliwy jest również i taki wypadek, że 
wogóle min. Barlicki nie miał zamiaru 
przyjeżdżać do Czeiadzi, a zapowiada 
jąc jego występ pepesowcy poprostu 
chcieli zwabić jak największą liczbę wie- 
cowtnków, i czego należaiooy wniosko­
wać, że Stańczykowie I Pawełkowie juz 
się sprzykrzyli ze swemi mowami i trze 
ba używać sztucznych sposooów na 
zwabianie tłumów.

Kiotso mówiąc minister do Cielą­
dz! nie przyjechał.

Nie byto ministra, ale byli za to 
kandydaci oa ministrów. Przeinawiau 
więc pp. Stańczyk i Paweiek.

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.
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Z TEATRU.
Teatr w sosnowcu.

.Wieczór szaleństw*.  — odbędzie aię 
d s I s i a j w teatrze s okazji pożegna­
nia karnawału, * powitania śledzia. Począ­
tek, godz. 8-wiecz.

We czwartek — poraź trzeci — „Gra*  
przepiękna iztuka L Pirandella.

W sobotę teatr zajęty na zebranie.
W niedzielę — premjera znanej farsy, 

dostępnej tylko dia dorosłych — „Dama od 
Maksyma". W roli tytułowej — Wanda Za­
morska. — Reżyseruje P. Orłowski.

Teatr w Dąbrowie.
W środę — z okazji skończenia karna­

wału — wielka dwuaktowa rewja operetko 
Wa — »C'.y pani mieszka sama?*  w wy­
konaniu zespołu sosnowieckiego.

" . *

Teatr Polski w Katowicach.
We wtorek 16 go b. m o godz. 7 m. 30 

wiecz. po raz 3 ci opera Rossiniego „Cy­
rulik Sewilski" z p. Dolnickim w partji ty­
tułowej oraz z p. St. Maryuowicz Madejo­
wą znakomitą koloraturową Śpiewaczką w 
roli Kozyny której świetnie sekunduje p, 
Drabik jako br. Almav,va.

Egzaminy nauczycielskie.
Inspektorat Sakuiny w sosnowcu 

rozesłał okólnik, w Którym .zawiadamia 
nauczycielstwo, że w dmu 15 mat ca ib 
odoęaą s.ę w Kielcach egzaminy nau­
czycielskie dla nauczycieli czynnych, a 
uiewykwai fikowanych. Podania Daieźy 
skiadać w inspektu tacie szkolnym do 8

Pierwszy z nich przedstawiał w 
swoisty sposób fakt zawarcia umowy 
między Radą Zhć<Ju a Związkiem gór­
ników .Praca Polska*.

Pan Pawełek rówiiei obrał sob'e 
ten sam temat do swych wywód“>w, 
przyczem z rozbraiaiącą szczerością 
stwierdził, że strajk piątkowy zostai 
przegrany.

inny mówca, p. Bilnlk. sekretarz 
Związku klasowegj, był bardzo zagnie­
wany na .Iskrę*  4a to. że cyfrowo wy­
kazała przegraną socialistów. Pan se 
kretarz chce nas pognęo ć i ob ecuie na 
przyszłość zorgaaizowić ta< zwany 
„czarny strajk", aby ,ls<ra*  nie mogła 
obliczyć ilości strajkującycn i mestra,ku­
lących.

Następny mówca, Bergler, m5wił o 
swej przygodzie z policją.

W prze nówteniacn sw/eh mówcy 
atakowali starostę p. TrzcńikiegJ, który 
przecteż zrooił tylko to, czego nte po­
traf < wykonać jego kolega w Kaliszu, p. 
Stefański.

Dlatego też w Kaliszu polała się 
krew, a w Zagłębiu, mimo wichrzeń 
dzień straiku ujiynąl Sjo<o|aie.

Do rezolucji taslei samej treści, ja­
kie uchwalano w piątek, dorobiono do­
datek przeciw staroście p. Trzcińskiemu. 
Najdziwniejszą zaś rzeczą, że na swym 
wiecu pepesowskim djinaga.io się uwol­
nienia więźniów politycznych lego 
rodzaju rezolucje ucnwaiooo dotąd tyko 
na wiecach komunistycznych.

P. P. S przechwala się, że s 01 oa 
gruncie pańswjwosci, a jednocześnie 
aomaga się uwoiu-ema więźuow, któ­
rych saazat sąd Rzeczypospolitej za zora- 
dę państwa.

marca Termin prekluzyjny zbliża się 
ku końcowi i nauczyciele, którzy nie 
zdobędą kwal f .ącji, będą niezwłocznie 
zwolnieni' ze swych stauowisk.

Otwarcie nowej przychodni.
W sejmikowym szpitalu dziecięcym 

w Siewierzu otwarto bezplataą przy 
chodoię dla dz cci, co dla ludności 
miejscowej oraz sąsiednich gmin bęuzie 
istotnem dobrodziejstwem.

Subsydium dla kursów 
nauczycietSKicn.

Dla uruchomionych niedawno wyż­
szych kursów nauczycielskich w So­
snowcu i w Dąbrowie Sejmik będz.ński 
przeznaczył luOU zł. subsydjum.

Rynek pracy w Zagłębiu.
W okresie od dn 6 do 13 lutego 

rb. ilość bezrobotnych na terenie PUPP. 
w Sosnowcu wynosła: w Sosnowcu 
57l)0 osób, w Będzinie 2600 w Dąbro 
wie 1450, w Czeladzi 020, w gminie 
olkusko-siewiersaiei 1300, w gmin e Re 
kit no Sziacheck e 1200, w Ogrodzieńcu 
850. w Bolesławiu 7 0, w pozostałych 
miejscowościach 4 430 Kazein więc bez 
robotnych było 19 150 osóo. Pracujących 
3 ani w tygodniu było 2 tysiące osób. 
Pobieraj^cycn ustawowe zasdki było 
4413 osób, doraźną pomoc 11 328 osób 
W Zawierciu było bezrobotnycb 7479 
osób, zatrudnionych 3 dni w tygodniu 
101 osób. Pob era,ącycti ustawowe za­
siłki było 2z84 osooy, doraźne 3738.

Wykład prof. Sobieskiego.
Wygłoszony w ub. niedzielę w 

Będzinie wykład jednego z najwybi­
tniejszych współczesnych historyków 
prot. Sob.eskiego nie znalazł należy­
tego poparcia w społeczeństwie. Na 
wykład przybyło dwadzieścia kilka o- 
sob, w tem połowa zamiejscowych! 
Ta obojętność jest nietylko dziwna 
i niepojęta, ale wprost przygnębiają­
ca tuysiącego ooywatela. Bardzie| 
lednak jeszcze dziwi nieobecność 
starszej młodzieży, którą zarządy 
szkól obowiązkowo winny zachęcać 1 

wysyłać na wykłady. Macierz szkol 
na urządza te odczyty, cocąc spełnić 
wobec społeczeństwa swó| obo wią­
zek, nie licząc się z każdorazowym 
deficytem a tymczasem jej doore 
chęci spotykają się z obojętnością, 
która zakrawa oa zwalczaaie oświaty i 
zdrowei polskiej myśli. Podobne wy­
kłady w Sosnowca a nawet w D >, 
browie odbywają się przy napełnio­
ne! sali, w której starsza młodzież 
stanowi bardzo pokaźną ilość słucha­
czy.

Echa strajku plątkowpgo 
Kamunikuią nam, ze w wykazie 

naszym mestrajku.ących rotootnzo.y 
w ub piątek zakralia się o ny.ica w 
cytrze dotyczącej robotaików kop. 
„Saturn*  M aaowcie, podaliś ny li­
czbę pracujących 25 proc, ogóiu za­
łogi, gdy tymczasen procent ten o 
becnycb w pracy wynosił w istocie 
o wiele więcej, bn z górą 45 pro:. 
Na 1370 roootoików, którzy tego dnia 
powiam być w pracy stawiło się 62ó 
robotników.

Z U O P. P.
Dziś o go izmie 7 i pór wieczorem 

w lokalu przy ulicy Kjścieiaei odojdzie 
się posiedzenie mieiscowego Ko.nuetu 
Ligi obrony powietrznej państwa.

Dobry objaw.
W związku z uchwaleniem przez 

Radę mieiską w Będzinie prelimina­
rza budżetowego w pierwocnein ze­
stawieniu, zaznaczyć należy dodatni 
objaw ze strony lewicy która po­
przednio staczała bataije o rozbicie 
preliminarza 1 zrooieaie go me rze 
czowyin, obecnie zaś po głębszej 
rozwadze przyszła do przekouanu 
iż droga przez nią obrana jest fałszy­
wa I inijąc na względzie dooro im < 
sta, zmieniła swe staaowisko, głosu 
jąc za Dudżetem w pierwotnej redaa 
C|l.

Życzyć należy, aby i w przyszło 
ści lewica radziecka kierowała się 
tymi względami, co ułatwi pracę i 
wpłynie dodatnio oa bieg gospodarki 
miejskiej.

Zamiast wysuwać nieziszczalne 
projekty i wy woły wać ustawiczne tar­
cia i rosdż więici, lepiej wspotoie i 
zgodnie pracować dia dobra miasta.

Wypadek automobilowy.
Znanego w Zaglęulu dyrektora od 

działu Banku Poiak.ego w óo.nowcu, p. 
Swistuna, spotkał w ub.egłą sobotę wy 
suce n>eprzy,)eiuay Wypadek, który na 
szczęście a.e pociągnął za sobą poważ 
nycb następ tw. Otóż p. Swistuu jechał 
z żoną autem do Zawiercia, K edy zna­
leziono się za Sarnowem -czy to szu 
tkem falistego terenu, czy też zbyt 
szybkiei |azdy, na jednym z zakrętów 
anto się przewióciio przykrywając »o- 
bą isdącycn. Na szczęście oueszlo s.ę 
bez poważniejszego wypadku 1 adący 
prócz lekaieg) potłuczenia, wyszli cało. 
Natomiast auto zostało zupełnie rozb te.

Pożegnanie karnawału w teatrze
Dżś w teatrze miejskim uroczy­

stość nieladal Artyści zegnają roz 
tańcowany karnawał, a witają śledzia. 
Dziś rozbrzmi swawolna piosenka, 
śm.ech i humor. Panować wszech 
władnie będzie szaleństwo i wesele. 
Urocze gwiazdy i gwiazdeczki czę­
stować będą wszystkion, Gez różnicy 
stanów, wieku i płci, świetnymi pą­
czkami z cukierni Neya. Należy jeść 
jednak ostrożnie, gdyż w jednym z 
□ich znajduje się premja w postaci 
wartościowego pierścionka, który bę­
dzie własnością szczęśliwego zdooy- 
wcy pączka z pierścionkiem. Prócz 
tego szykują nam artyści mnóstwo 
strazcji artystycznych, nowycn ske­
czy, mozajek, aktualną piesa dziado­
wską o bosnowcu, wielką scenę: 
jak się kobiety uoierają? i wiele, wie­
le innych.

A więc do zobaczenia w teatrze! 
Pożegnamy wszyscy z humor sir 
k Zr na wal > powiumy śledsM.

Palais de Danse.
Wczoraj nastąpiło oficjalne o 

twarcie dancingu przy ul. Dęblińskiej 
Trzeba urąjznać, śn nowi zarz«dz» 



iący zrobili wszystko, aby postawić 
Urządzenie Irkalu na poziomie euro­
pejskim. Równie i organizacja zmie­
niła się na lepsze. Zarząd „Palaia de 
Danse*  chce, by ich lokal stał aię 
dostępnym dla inteligencji, która znaj 
dzie na dancingu takie warunki, w 
których niktby się nie czuł nieswojo, 
Iwyraźn ej mówiąc, aby się nie zna- 
azł w towarzystwie niestosowne m.

Awantura na ulicy.
W nocy z soboty na niedzielę 6 

młodych ludzi poczęło się bić na ul 
3 Ma|a w Sosnowcu. Wkrótce zja­
wił się z 1-go kombsarjatu posterun­
kowy Derdaa. Posteiunkowy wezwał 
nietrzeźwych awanturników do spo­
koju. Wówczas trzej z biorącycb u- 
dział w bóice, wciągnęło policjanta 
na podwórze kina .Udziałowego*,  
gdzie jeden z napastmaow schwycił 
p. Derdasa za gardło. Policjant wo­
bec przewagi liczebnej przeciwników, 
wyjął szablę i zranił nią lekko jedne­
go z nieb w udo.

Wkrótce przyszli w pomoc poli­
cjanci 4 awanturników odprowadzili 
do komisarjatu.

Nie wolno rzucać aię na stróża 
oorządku publicznego,

Wygrane loterji państwowej.
W 9-ym dniu ciągnienia 5 klasy 

Oolskie| loterji klasycznej, główniej 
sze wygrane padly na numery na­
stępujące;

iOO.COO zł. nr- 14370.
10 00 i zł nr 5C9*i
Po 5o00 zł. nr 11072 11 ’99.
Po 3.000 zł. nr. 563: 9604 23194 

41286.
ro 2,000 zł. nr 43076 49842.
Po I 000 z» nr. 5256 247->2 26116 

29466 32j94 44572 45765 4t641 5u311 
599o0

po 600 zł nr. 1926 16 82 42795 
46724 53c04 569 ® 5r797 8 622/2.

Po 500 /ł «r 3 94 6o4l 6149 6167 
J341 9049 9442 10< 3/ IH58 17317 
jb7l5 226j7 34883 38'21 2/231 49231 
53392 56949 59>8o 6ji89 632>4

,o 400 zi nr 551 48,9 63'4 8031 
9008 9040 14064 14375 15:39 16091 
16399 17/59 II153 194:2 2.127 22233 
223 i 7 22778 22940 2420) -4:31 2ol23 
28755 3 9i0 35371 36999 38361 39x83 
39 34 43310 4464ó 44^59 46ol8 5u45j 
ol5i8 5:223 55948/57089 47288 59u31 
594o4 595/9 60562 6104^ 633/6 64296

Z sali sądówe|.

Luminarz P. P. 8. 
z Niwki.

Jedną z kopalń, która dała mocne 
podstawy do karjery p. Stańczyka, jest 
Niwka. Tam p. Stańczyk czul się tak w 
domu I na swojem podwórku. Miał tam 
bowiem wielu przyiaciól szczerze odda­
nych, dzielnych pomocników i wykonaw­
ców party mych

Jednym z takich dzielnych pomocni­
ków był tow Zygmunt Niwiński, czło­
wiek o wielkim temperamencie, zdekla­
rowany przeciwnik .burżujów", znako-« 
mity organizator straików, mówca pięt- 
nuiacy wyzysk robotników przez kapi- 
tai:-tów, do obrony którel to klasy,—on 
Zygmunt Niwiński czuł się najbardziej 
Powołany.

Robotnicy widząc w Niwińskim tak 
gorliwego obrońcę ich Interesów (copra- 
Wda tylko na wiecach) zautail mu i wy­
brali go do zarządu kooperatywy robot­
nicze'. •

Tow. Niwiński wstąpił do koopera­
tywy 4'kwietnia 1925 roku i pełnił funk­
cje inkasenta, kuisując pomiędzy filją 
kooperatywy a centralą Zadanie polega­
ło na ocebramu pieniędzy z filjl (ze 
Sklepu) i oddanie kasjerowi p. Uzierzy. 
Vrzy oddawaniu pieniędzy powinien był 
*a?dorazowo przedstawić zeszyt, w któ- 
bm kieiuwniczka fnjlp, Piaskowska no- 
(owała targi dzienne, poczem po podpl- 
s«»uiu takowego przez p. Dzierżę, iwró- 
';|ć p. p lasko u Sklej.

1 tutaj okazaiy się nieujawnione do- 
bchczas zdolności tow. Mw.ńskiego, ku- 

otugi zeszyt ) przepisywał pracowi- 
c,e wszystkie sumy z zeszytu p. Piaskow­

skiej zmniejszając ję co pewien czas o 
pewną kwotę I tak naprz. w kajecie p. 
Piaskowskiej było 106 zt., p. Niwiński u 
siebie wpisywał 83 zl. i w ten soosób 
ulepszony zeszyt oddawał p Dilerzy 
wraz z odpowiednio zmniejszoną kwotą.

Jak tu jednak wyjść cało wobec p. 
Pskowskiej? Szybko znalazł radę .nasz 
towarzysz*.

Podrobił podpisy kasjera Dzierzy w 
zeszycie p. Piaskowskiej i tak uporząd 
k wany zeszyt z .czysiem sumieniem*  
oddawał.

Każda rzecz ma swój koniec. Jeden 
z członków zarządu p. T. Noworyta od 
krył kombinacje Niwińskiego. Poczęto 
dochodzić po nitce do kłębka, w rezul 
tacie stwierdzono braków na ogómą su- 
mu 211 zł., z czego 128 zł. przywia 
szczyi sobie towarzysz Niwiński wediug 
własnego systemu, a 83 zł. z wiadomo 
ścią kasjera, w tym seuste, że pb.eCywal

Z Rady miejskiej w Dąbrowie.
W ubiegłą sobotę odbyło się po- 

dzenie Rady miejskiej w Dąbrowie. 
Ponieważ nie rozesłano przedstawi­
cielom klubów radzieckich odpisu 
protokułu z poprzedniego posiedze­
nia, jak to uchwalono na poprzedniem 
zebrauiu, zaszła konieczność odczy­
tania wspomnianego protokułu, który 
przyjęto bez zmian.

S;rawa budżeti mlelsilejo.
Następnie p. prezydent Seroka 

referował sprawę budżetu na rok 
bieżący, zmniejszonego przez Woje­
wództwo blisko o 40 tys zł o czem 
w swoim czasie pisaliśmy W uchwa­
lonym przez Radę miejską prelimina­
rzu, władze nadzorcze poczyniły, mię 
dzy mnemi, następujące zmiany: skre­
ślono tzw. remuneracje dla pracowni­
ków miejskich, wypłacane dotychczas 
w tormie 13 pensji, natomiast Woje­
wództwo przyznało na ten cel 3 proc. 
Ogólnych poborów. Ławnikom za u- 
dział w posiedzeniach zmniejszono 
wynagrodzenie z 20 na 10 zł. Skre­
ślono 3 tys. zł na zakup przedstawień 
dla młodzieży szkolnej, oraz skreślo 
no takąż sumę, wypłacaną na wpisy 
za dzieci pracowników miejskich, u- 
częszczające do szkół średnich.

Zarząd miejski postanowił wystą­
pić do Mmisterium spraw wewnętrz­
nych przeciwko skreśleniu niektoiych 
pozycji budżetowych 1 odpowiedni 
memorjał w tej sprawie odczytano 
Radzie miejskiej.

Regulamin Hady mlelsklel.
W przyjętym na jednem z po­

przednich posiedzeń regulaminie o- 
brad Rady miejskiej Województwo do 
konało niezaacznycb zmian, co przy­
jęto do wiadomości, poczem rozdano 
radDym wydrukowany regulamin, z 
uwzględnieniem naturalnie poprawek.

Do powiatowej' komisji walki z 
alkoholizmem wybrano z pośród Ra­
dy p. J Szlompka, na zastępcę p. 8. 
Rechnica.

Punkt 5, w sprawie uchwalenia 
regulam nu organizacji miejskiei służ- 
by weterynaryjnej, zdjęto z porządku 
obrad, gdyż regulamin ma być je­
szcze uzupełniony.

Powiększania malatku mlalsklaio.
Celem należytego uregulowania 

tytułu własności miejskiej, Magistrat 
wystąpił z wnioskiem o nabycie do­
mu stanowiącego własność p. Kowal­
skiego, a wybudowanego na placu 
mieiskim przy ul. Gliniaki. Ponieważ 
właściciel niema pieniędzy na wy­
kupienie placu, Magistrat postanowił 
nabyć nieruchomość za 12 tys. zł.

W domu tym Magistrat ma za­
miar uruchomić schronisko dla star­
ców.

, Radny Grlnbaura proponuje, aby 
sprawę odłożyć i zbadać, czy za su 
mę taką nie możnaby nabyć lepszego 
domu, łączDie jut z placem, gdyż 
przy dzisiejszym zastoju ceDy nieru 
chomoścl są b. •ni^Kie. po krótkiej 
dyskusji, Rada przyjęła wniosek Ma­
gistratu. A ,

Z kolei, Kada upoważniła Mag; 

oddać jutro, a w rezultacie wcale nie 
oddawał.

Epilog manipulacji tow N wlńskiego 
miał miejsce w Sądzie okręgowym w 
dniu wczoraiszym.

Jakkolwiek tow. Nizlńskł zarzuty 
skierowane przeciwko niemu 
Chciał zastosować do zarządu koopera­
tywy insynuując, że to zarząd fałszował 
zestawienia Sąd był innego zdania codo 
niewinności Niwińskiego i mimo jego 
płaczu, skazał go na 1 rok więzienia, 
opłacenie kosztów sądowych oraz przy­
znał powództwo cywilne w wysokości 
98 zł. 27 gr., gdyż tasową kwotę ujaw­
niono.

Charakterystyczne: Niwiński jako in­
kasent ooczął pracować od d na 4 kwie­
tnia 1925 roku, a już dnia 13 kwietn a 
ukradi koo teratywie, a więc robotnikom, 

| pierwsze 2J zl.

strat do nabycia parceli budowlanej 
przy zbiegu ul. Piłsudskiego 1 Pre- 
czowsk'ej, przestrzeni 164 prętów 
kwadratowych, po cenie 45 zł, za pręt 
kwadratowy.

OryglaaliT wniosek.
Ożywione debaty wywołał wnio­

sek o udzielenie subwencji, w wyso­
kości 20 tysięcy zł. na wykończenie 
socjalistycznego ,Donlu Ludowego*  
przy ul. 3 go Maja.

Uzasadniając wniosek, radny Zie­
liński oświadczył, iż jest to iostytucja 
apohtyczna(?j, której miasto nie w 
drodze łaski, Jęcz z obowiązku, win­
no udzielić tak minimalnej pomocy

W odpowiedzi radny Kazoowski 
wyraził zdziwienie, iż w Dąbrowie, 
gdzie brak jest szpitala, szkoły rze­
mieślniczej i t. p. niezbędnych urzą­
dzeń, chce się udzielać w dzisiej­
szych ciężkich czaskch zapomóg in­
stytucji, co do której niewiadomo na- 
wet, czyją jest własnością i kto jest 
taiłi gospodarzem, przyczem simę 
20 tys. zł. stanowiącą w obecnych 
czasach poważną kwotę, nazywa się 
nieznaczną pomocą.

P. Kazoowski w konkluzji swego 
przemówienia stawia wniosek, aby 
nad sprawą tą przejść do porządku 
dziennego.

Raduy Szlompek oświadcza, iż w 
dzisiejszych czasach, gdy ludzie gDież- 
dżą się w norach i zapadają na chro­
niczne choroby skutkiem fatalnych 
warunków mieszkaniowych, tego ro­
dzaju wniosek jest me do przyjęcia 
i domaga się przedewszystkiem za-’ 
bezpieczema dachu nad głową nędza­
rzom, * później dopiero budowę pa­
łaców.

Sprzeciwy te wywołały gwałto­
wną opozycję ze strony lewicy, któ­
ra wyciągnęła cały arsenał oklepa­
nych komunałów o potrzebie kultury 
i sztuki wśród klasy robotniczej, co 
niby |est możliwe tylko wtedy, gdy ro­
botnicy ci będą posiadać ułuuy gmach 

Sądząc z dotychczasowe! gospo­
darki w Domu ludowym należałoby wy­
ciągnąć wręcz przeciwne wnioski, cały 
bowiem szereg istotnie ładnych mie­
szkań pozajmowałi przywódcy, a nawet 
Wynajęto część osobom prywatnym, ro­
botnik zaś, za którego składki Dom wy­
budowano, nie może s'ę tam dostać i 
jeżeli i nadal będzie ten sam system, 
to jest rzeczą wątpliwą, czy i z sali 
będą mogli robotnicy korzystać.

Pozostaje wreszcie sprawa najwa­
żniejsza, mianowicie udzielenie wspo­
mnianej subwencji wytworzy niebezpie­
czny dla m asta precedens, gdyż w Dą­
browie jest kilka analogicznych instytu 
cji, które silą faktu także zwrócą się 
po zasiłek.

Jak twierdzili mówcy z lewicy, po*  
pierzme Domów ludowych i t. p. insty­
tucji jest obowiązkem miasta

Nikt temu me zaprzecza i osobiście 
wołalibyśmy nawet chodzić po dziura­
wych chodniki.ch i jeździć po wyboi­
stych drogach, aby tylko kultura i sztu­
ka mogły s ę rozwijać i at^ć na odpo­
wiednio pozorne w Dąbrowie jednak 
pozbawionej na.prymity wniefszych, a je 
dnocześnie najniezbędn ejszych urzą­

dzeń i potrzeb, trzeba robić wszystko 
stopniowo i systematycznie i nie można 
ud-Jelać znacznych zapomóg instytu­
cjom prywatnym, a właściwie partyj­
nym, w czasach, gdy miasto niema pie- 
□ ędzy na zaspokojenie własnych po­
trzeb.

Wniosek o udzielenie subwencji, 
dz ęki obecnej większości Rady, natu­
ralnie przeszedł, ugrupowanie zaś na­
rodowe złożyio vatum separatum.

Satwaacfa na don mieszkalny.
Ostatni punkt obejmował sprawę 

udzielenia subwencji dyrekcji gtnłna- 
zjum państwowego na budowę domu 
mieszkalnego. Kwestia przedstawia 
się następująco: w swoim czasie Mi­
nisterjum zażądało od miasta wybu­
dowania kilku dodatkowych sal w gi­
mnazjum, rzekomo nieodzownych, ina­
czej bowiem uczelnia utraci prawa 
państwowe.

Miasto zastosowało się do żąda­
nia i wybudowało osobny pawilon.

Tymczasem skutkiem różnych 
zmian i poglądów w szkolnictwie, o- 
kazało się, iż tzw. sala robót rę­
cznych, znajdująca się w osobnym 
budynku, jest niepotrzebna, to też 
dyrekcja gimnazjum chce nadbudować 
piętro i zrobić mieszkania dla dwóch 
nauczycieli.

Z braku funduszów dyrekcja zwró 
ciła się do m>asta o subsydium.

Z braku gotówki, uchwalono wy­
dać z posiadanego zapasu 45 tys ęcy 
sztuk cegły, udzielając jednocześnie 
pozwolenia na projektowaną budowę.

Na tem posiedzenie zakończono.

Kronika Olkuska.
„Polonia Restituta".

W sobbtę, o godz. 7 wieczorem w 
gabinecie starosty wojewoda, p Man- 
teulel, udekorował krzyżem „Polonia 
Restituta" p. Michalinę Uęską, nauczy­
cielkę męsk.ego gimnazjum, za pracę 
społeczno oświatową w M ńszczyźme. 
Na ż /czenit p. Ł. ceremon,a deaoracii 
odbyła się skromnie: obecni byli tylko 
przedstawiciele samorządu, kilka osób 
ze sfer nauczycielstwa 1 delegacja u- 
czmów gimnazjum |po dwóch z każdej 
k.asy).

Zabawa dla dzieci.
W pięknie przystrojonej sali .So­

koła*  odbyła się w sobutę popołudniu 
oryginalną zabawa efektownie poubie 
ranych dzieci, zamienionych w motylki, 
bławatki, kąkole, pierroty, bs, nawet w 
cale łąki. Dzieci, widząc się w takiej 
masie, naraz e czuły się .nieswojo , w 
miarę zabawy tak s ę jednak rozocho­
ciły, że niektóre przemocą trzeba było 
zabierać do domu. Atrakcji było moc 
korowody, krakowiaki, walczyki nastę­
powały jedne po drugim. Do szczegól­
nie ładnych atrakcji należy zaliczyć 
p ękn e odtańczone krakowiaki wraz ze 
śpiewkami na scenie przez dzieci ze 
schroniska niesulowick ego, poubiera 
□e po krakowsku. Następnie zabawy 
w ślepą babkę przepióreczkę i bajka 
odczytana przez p Dmowską, podczas 
której ukazała się na scenie wśród cho- 
jaków jakby żywa krowa. P Chm elni- 
cka b. udatnie przedstaw ia tresurę 
swych psów, wykonywujących ewolucję 
b. trudne. Bawiący chwilowo w Olku­
szu p. wojewoda zaproszony byi na 
zabawę dziecięcą i w jego obecności 
dzieci ze schroniska w NiesuLwicach 
wykonały doskonale swój piękny pro­
gram.

najtaniej nabyć można
«Mmi jsr 
taiiK-lhiillirtii l 
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Opieka nad dziećmi 
w Zawierciu.

Walne zebranie Tow. opieki nad 
dziećmi.

W sali Rady miejskiej w Zawier 
du odbyło się ogólne zebranie człon*  
ków miejscowego „Gniazda*  Towa­
rzystwa opieki nad dziećmi. Zebra­
nie zagaił przewodniczący zarządu dr. 
Konrad Pasierbiński. Na przewodni­
czącego zaproponowano p. Jana Pa­
sierbińskiego, a na sekretarza p. Ka­
zimierza Krawczyka.

•Następnie w ogólnych słowach 
przedstawił działalność zarządu w 
roku sprawozdawczym dr. K. Pasier­
biński, poczem zaś p. Wacława Pia­
skowska, opiekunka ochronki, przed­
stawiła szczegółowe sprawozdanie z 
ochronki imienia Henryka Sienkiewi­
cza, utrzymywanej przez „Gniazdo". 
Na początku roku sprawozdawczego 
było w ochronce 49 dzieci, w ciągu 
roku przybyło 30, ubyło 29, tak, że 
w końcu roku było 50 dzieci z czego 
25 dziewczynek i 25 człopców O 
cbronka posiada jeden oddział dla 
dzieci od 4-ch do 7-miu lat, prowa­
dzony od roku 1909 przez jedną ocbro- 
niarkę p. Marję Madeńską. Ochron­
ka jest czynną od godz. 9 do 15 i w 
ciągu pory obiadowej dzieci spoży­
wają przyniesione z domu pożywie­
nie, przyczem ze względu na niedo­
stateczność tego pokarmu należałoby 
dzieciom uboższym dawać bezpłatnie 
po szklance gorącego mleka. Ogól­
ne zebranie postanowiło na wniosek 
p. J. Pasierbińskiego zrócić się za 
pośrednictwem zarządu do Magistratu 
z prośbą o asygnowanie z prelimino­
wanej w budżecie sumy na dożywia­
nie dzieci pewną część na 10 litrów 
mleka na potrzeby ochronki.

Następnie p. Michalina Pawłow­
ska, skarbniczka zarządu, przedsta­
wiła sprawozdanie kasowe, z którego 
wynika, że pochody,Gniazda*  za rok 
sprawozdawczy wynosiły zł. 3,314,12, 
rozchody zaś zł. 2,792,12 pozostałość 
na rok następny zł. 522. W docho­
dach główną pozycję zajmuje zapo­
moga Magistratu w sumie zł. 1,309,86. 
Magistrat ponadto pokrywa całkowi­
cie wydatki na lokal, światło i opał.

W przedstawionym budżecie na 
rok 1926 w sumie zł. 3,512, na wnio­
sek p. W. Piaskowskie] podniesiono 
wynagrodzenie ochronlarki p. M. Ma- 
deńskiej z 1,440 zł. na 1,560, czyli o 
120 zł. rocznie w dowód uznania za 
17 letnią uczciwą i oddaną pracę 
Podwyższony w ten sposób budżet 
przyjęto bez poprawek.

Ponieważ książki kasowe zostały 
sprawdzone i podpisane przez komi­
sję rewizyjną, przeto na wniosek 
firzewodniczącego, ogólne zebranie 
ednogłośnie uchwaliło zarządowi ab­

solutorium.
Na miejsce ustępujących przez 

wylosowanie dwóch członków zarzą­
du; p. M. Pawłowskiej i dr. Pasier­
bińskiego wybrano ich ponownie 
przez aklamację.

W wolnych wnioskach, na propo­
zycję p. J. Pasierbińskiego, postano­
wiono nowoprzyjmowane dzieci pod­
dawać oględzinom lekarskim i w tej 
sprawie polecono zarządowi zwrócić 
się do Magistratu z prośbą, aby po­
wyższych oględzin dokonał lekarz 
miejski.

Na tem posiedzenie zakończono.

ZYCIE PRZED SĄDEM.

Złe zrozumiane życzenie.
— Żebyś się nie urodził L..
Hal Cjy to nie jest łaskawe i do- 

oroiliwe wielce przekleństwo? Czy to nie 
jest najzacniejsze z zacnych życzenie, 
jakie składa człowiek życzliwy bliźniemu, 
inaczej mniemać może jeno atawistycz­
ny półgłówek, bo przecież, żeby się ten 
I ów nie urodził, byłoby to źródłem 
szczęśliwości wiekuistej wielu wieko­
wych mężów, inni zasię nie brudziliby 
szpetnie pieluszek, a jeszcze inni zęby 
swoje zachowaliby w całości, nie cho­
dząc Da posiedzenia Rady miejskiej w 
szlachetnym grodzie gwarków i czarnych 
djamentów.

jednak nie każdy pozna się na 

życzliwości bliźniego. A Dylo to tak:
Życzenie takie wyraził pod adresem 

dozorcy domowego p. Zenon Solańskl, 
popierając je wielu inneml s oczystemi 
określeniami, których—nie chcąc gorszyć 
maluczkich — nie przytoczę.

Pan dozorca machnął ręką i wlazł 
do swej izdebki, ale żona podbu­
rzyła go:

— Dziś, słyszane to rzeczy, żeby 
tak dozorcego przezywać... żebyś się nie

Z Tow. rzemieślniczego w Dąbrowie.
W ubiegłą niedzielę odbyło się 

w Magistracie dąb.rowskim walne ze­
branie członków miejscowego Tow. 
rzemieślniczego, reprezentującego 7 
cechów, liczących około 200 członków

Posiedzenie zagaił .prezes Tow. 
p. J. Szlompek, poczem zapropono­
wał na przewodniczącego p. prezy­
denta W, Serokę, co jednogłośnie 
przyjęto.

P. Seroka zaprosił na asesorów 
pp. Janickiego i Włodarkiewicza, na 
sekretarza p. J Lewickiego, poczem 
przystąpiono do rozpatrywania spraw 
figurujących na porządku obrad.

Po przyjęciu protokułu z po­
przedniego zebrania, p. J. Szlompek 
zdał relację z działalności zarządu i 
życia Tow. w roku ubiegłym. Z przy­
krością trzeba przyznać, iż większość 
członków, skutkiem niedoceniania zna 
czeDia własnej instytucji, małego wy­
robienia, a być może i ciężkich cza­
sów, obojętnie odnosiła się d« Tow. 
i poczynań zarządu, to też wynik 
rocznej pracy jest bardzo skrom 
niutki.

Jak członkowie interesowali się 
własną organizacją, może służyć fakt, 
iż większość nie poczuwała się na­
wet do obowiązku płacenia minimal 
nej, gdyż wynoszącej 1 zł. miesięcz­
nie składki członkowskiej, skutkiem 
czego wszelkie zamierzenia rozbijały 
się o brak gotówki i Tow. wiodło 
suchotniczy żywot, co skłoniło zarząd 
do zrezygnowania z mandatów, aby 
nie brać na siebie odpowiedzialności

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Sytuacja w przemyśle włókienniczym.

Sytuacja w przemyśle włókienni­
czym, zwłaszćza w okręgu łódzkim (w 
okręgu bielskim sytuacja stale była zna­
cznie lepsza niż w łódzkim; okręg zaś 
białostocki nie prędko pewno podźwi- 
gnie się z ruiny) zdaje się nieco po­
lepszać.

Zapas towaru u detaliatów w du­
żym stopniu się wyczerpał, a i składy 
hurtowe nie posiadają już wielkich ilo­
ści towarów. Kupcy więc wobec rozpo­
czynającego się sezonu letniego zmu­
szeni są zaopatrywać się w towary i 
wskutek tego w Łodzi zauważyć się 
daje znaczne ożywienie.

W związku z tem niektóre fabryki 
nieczynne uruchamiają w pewnym za­
kresie swe warsztaty, inne zaś powię­

Kronika go
Sanacja Banku dla handlu i przemy­

słu. Komitet, wykonawczy wierzycieli 
tego Banku zwrócił się do Izby handlo­
wej w Londynie w sprawie zyskania 
wierzycieli angielskich tego banku dla 
planu sanacyjnego komitetu. Izba han­
dlowa w Londynie zawiadomiła listem 
dnia 1 b. m. komitet, iż sprawę tę toz- 
patrzą wierzyciele angielscy banku na 
zebraniu w dniu 9 b. m. W dniu 11 b. 
m. otrzymał Komitet depeszę z Londynu, 
w której Izba handlowa w Londynie za­
wiadamia komitet, iż wierzyciele angiel­
scy, których pretensje wynoszą około 400 
tysięcy dolarów zgodzili się na pian sa 
nacyjny banku, przedstawiony im przez 
komitet. W ?en sposób wierzyciele an­
gielscy otrzymają narówni z wierzyciela­
mi polskimi (część swych wierzytelności 
w -gotówce a część w akcjach.

Ratowanie Banku kupcowi przemy-

urodzlal...
— Dej spokój, niech go tam!
Jednak po dłuższych naradach po­

dał p. dozorca w poczuciu zniewagi 
skargę do sądu i spowodował, że prze­
śladowca jego został skazany na 10 zł. 
grzywny, wobec czego pod adresem 
oskarżyciela jeszcze raz powtórzył swe 
życzenia, ale... już całkiem pocichu.

Lek. *

za następstwa podobnej abstynencji 
człcnków.

Saldo kasowe na 1 stycznia rb. 
wynosiło 403 65 gr.

Po szeregu wyjaśnień, sprawo­
zdanie przyjęto do wiadomości, jak 
również przyjęto sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej, odczytane przez p. 
Zygałę.

Dłuższą dyskusję wywołał wnio­
sek p. Dławichowskiego, proponują­
cego, aby opodatkować członków 
specjalną składką na budowę własne­
go gmachu i wybrać komitet, który 
zająłby się zrealizowaniem projektu.

Po omówieniu sprawy, większoś­
cią głosów przyjęto wniosek: „celem 
wybudowania własnego gmachu wy­
brać komitet z 8 osób, złożony z fa­
chowców oraz osób zaufanych*.

Wobec złożenia mandatów przez 
dotychczasowy zarząd, przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu i przez 
tajne głosowanie wybrano: na preze­
sa p. W. Serokę, na zastępcę p. Wit­
kowskiego, na skarbnika p. Włodar­
kiewicza i na sekretarza ponownie p. 
J. Lewickiego. Prócz tego, do zarzą­
du wchodzą w charakterze wicepre­
zesów starsi wszystkich cechów. Do 
komisji rewizyjnej powołano pp. T. 
Broka, Migurskiego i Woźniaka. Do 
sądu polubownego wybrano pp. J. 
Szlompka, J. Dławichowskiego, M. 
Rzepeckiego, L. Trzcionkę i L Cem- 
brzyńskiego.

Na tem posiedzenie zakończono.

kszają ilość dni pracy tygodniowo, Z 
większych fabryk rozpoczęła stopniowe 
uruchamianie fabryka w Zawierciu.

Czynmk'em ożywienia ruchu w 
przemyśle włókienniczym mogą stać się 
wiąksze zamówienia rządowe, których 
wartość wyniesie kilka a może nawet 
kilkanaście miljonów złotych.

To sygnalizowane ożywienie prze­
mysłu włókienniczego w okręgu łódzkim 
złagodzi może nieco klęskę bezrobocia, 
jaką okręg ten ciężko jest dotknięty. 
Mianowicie na początku b. miesiąca 
całkowicie bezrobotnych było tam około 
65 tys. robotników, czyli przeszło poło­
wa wszystkich włókniarzy w tym okrę­
gu. Reszta pracowała przeważnie po 
2 — 3 dni w tygodniu.

spodarcza
Śliwców chrzsścjan. Dowiadujemy się, 
źe zarząd banku polskich kupców i prze­
mysłowców chrześcjan w Łodzi celem 
przywrócenia tej instytucji normalnych 
funkcji (obecnie jest pod nadzorem są­
du) pragnie przeprowadzić plan, według 
którego wszyscy wierzyciele banku otrzy­
maliby swe wkłady i należności w ak­
cjach nowej emisji. Zdaniem zarządu 
jest to jedyna droga, która zapewni po­
krycie należności i uratuje egzystencje 
banku.

Aktywny budżet województwa Ślą­
skiego Komisja oudzetowa oejmu sią- 
SKiego ustaliła ostatecznie budżet woje­
wództwa na rok 1926 który w wydat­
kach przewiduje kwotę 50 miljonów, w 
dochodach 54 miljonówtzl. Nadwyżka 
w kwocie 4 milj. zł. tńa pokryć niedobór 

| zeszłoroczny.
Przekazy zagraniczne^ w ary dni u 

1925 roku przekazane do Poiszize Sta 
nów Zjednoczonych i Kanady ozolo 1,2 
milj. doi., z Francji około 3 5 mli. frank, 
i 3 tysiące dolarów, z Anglji 3 341 fun­
tów szterl., z innych k rajów 359 iyslęcv 
złotych. Z ogólnej ilości przekazanych 
do Polski z Aneryki w grudniu pienię­
dzy przez ban<i dewizowe przekazano 
489 tys. dolarów, resztę drogą przeka­
zów pocztowych i w listach wartościo­
wych.

Długotrwały strajk górników w 
Ameryce został zażeguany Kompromiso­
wo. Droga aroitrażu na wypadek przy­
szłych sporów zniesiona, a miejsce jej 
zajmą wspólne rokowania. D otychczaso- 
we place zostały zatrzymane na 5 lat, 
jednakże na żądanie którejkolwiek stro­
ny musi być w tej sprawie zwołaaa kon­
ferencja.

Giełda warszawska.
Warszawa, 15. 2. luty 
(Notowanie w złotych.) 

Nowy Jork — 7 32’/, 
Dolar — 7 32*/,  
Londyn — 35 77*/ a—35,65 
Paryż — 27 00 
Praga — 21! 76 
Wiedeń — 103.75 
Włochy — 29 ,0 
Belgja — 33 5) 
Holandja — 
Szwajcaria — 141 20 
Sztokholm —

Giełdy zbożowe.
POZNAN, 15. 2. (A.W.) Zyto 18,25 — 

2025 Pszenica 32 50—34 50 Jęczmień 
browarowy wyborowy 21,uu—23,00 Ję­
czmień zwykły 19,00—20,00 Owies 19,25 
—20,25 Ospa oszenna 15,03—16,00 
Ospa żytnia 13 25—14,25 Mąka żytaia 
70 proc. 31,25—32,25 Mąka żytnia 65 
proc. 32 7o—33 75 Mąka pszenna 65 
proc. 52,00—55,00 Ziemniaki jadalne 
— Ziemniaki fabryczae —
Groch polny 28 00—29,00 Groch Victo- 
rja 35 00-39,00

Usposobienie spokojne,

WARSZAWA 15. 2. (A. W,)

Owies kongresowy jednolity 22.50— 
22 00 Owies kongresowy jednolity 22 60 
Zyto kongresowe 118 f 653.5 gwaran­
towane 21 00

Usposobienie spokojne.

Polacy poza Polską.
.Lastlge Auslaąder*.

Pismo polskie „Naród", wychodzący 
w Westfalii. dono9l o zarządzeniu władz 
niemieckich, wydalającem jednego z tam­
tejszych Polaków poza granice Niemiec. 
Nakaz opuszczenia kraju brzmi w swo- 
jem pierwszem zdaniu (w przekładzie) 
tak: „Ninlejszem wydala się Pana wraz 
z członkami jego rodziny, na które roz­
ciąga się Pańskie obywatelstwo, jako 
nieprzyjemnego (ia-.tiger)- obcokrajowy 
i wzywa się na mocy ustawy... itd. Ja c 
widać, do wyrzuce.iia w Niemczech w>- 
starczy ogólnikowe określenie „tastiger 
Auslander". W ten sposób Niemcy gro­
żą wydaleniem wszystk ich Polaków.

Dom polski w Mstz.
W niedzielę, d. 31 stycznia r. b. od­

była się w Mitz, we Francji wschodniej, 
uroczystość poświęcenia „Domu Pol­
skiego*,  który pow-tal staraniem Tow. 
pracy społeczno-kulturalnej dla wychodź- 
twa polskiego we Francji, przy znacz- 
nem poparciu finansowem B<nxu prze­
mysłowców w Poznaniu oddziału w Lil­
le. Jest to placówka kulturalna, która 
przyniesie niewątpliwy pożytek naszym 
rodakom ńa obczyźnie. To też z pra­
wdziwą radością i wielkim pietyzmem 
powitali Jej powstanie.

KlesprawleSllwa pokuta za błplf 
ortograficzne.

Policja francuska w Lotaryngii przy*  
aresztowała 87 Polaków za sfiłszowame 
wiz konsulatu francuskiego w Warszawie 
i rzekomo n-elegalne przekroczenie gra­
nicy. Tymczisem zostało ujawnion-e, ze 
błędy te popełatł Jeden z urzędpikó^ 
konsulatu francuskiego. Były xto błędy 
ortograf cztie. Niewinnie aresztowanycD 
ocurwiśdc WDjfutctoMt aa



L ca'ej Polski.
Straik szewców w Kielcach.
Szewcy-cbaiupnicv w Kielcach wy­

sunęli co rzndów firm d a których 
pracuia, Jadania- 25 procentoMrH1 pod­
wyżki zarobków, • zaprc wadzenia war- 
iztatów. nieoddawania przez firmy ro- 
»ót poza teren miasta oraz prawa wy- 
ażenia zgody związków zawodowych 

łzewców oa przyjmowanie I odda'anie 
jracowmiców Wubec odrzucenia tych 
jostulatów. 3)0 szewców orzystąjiło do 
‘trajku, którym kleruie komisia, wybra­
na z pośród związków klasowych i za­
wodowych polskich w liczbie 5-ciu. 
°rzebicg strajku spokojny.

Zamiary blskma Marami
W tych dn'ac h przybywa do Wilna 

łrc. Filip Morozow, o>erw-iłv biskup ka­
tolicki obrząd*  u wschodniego. Biskup 
Morozow zamierza zaiożyć w Wilnie to­
warzystwo polsko Rosyjskie, które ma 
na ceiu zbliżenie rosjan sympatvzuiących 
z kulturą polską z przedstawicielami 
społeczeństw? polskiego. Towarzystwo 
na nosić nazwę—Biactwo im. świętych 
Cyryla i M-todego.

Zesay tn ezne w Wll tazyżnie.
W Wileńszczyźnie spadiy w tych 

dniach śniegi, twoi.ąc w niektórych o- 
kolicach g ębokie zaspy. Zaspy te miej­
scami są tak*  wiekie, iź uirud naja ruch 
kolejowy. Obecnie ^p. został wskutek 
zasp wstrzymany ruch koleiowy na bo­
cznicy linii wąskotorowej Nowoświęda- 
ny—Zyutapy—Kobylunci. Kuch zawie­
szono aż do odwołania*

KiBDSko... diryjowal.
Z Torunia donoszą: Za zniewolenie 

jednej z chórzystek, bawiącego tu w 
tournee koncertowem chóiu ukraińskiego, 
policja aresztowała dyrygenta chóru. Dy- 
m tra Kotko. Z tego powodu obiazd 
chóru po miastach polskich uległ przer­
wie.

I niclm wyilawDiczBao.
Wydawnictwo polskie.

Nakładem .Wydawnictwa Pol­
skiego*  (Poznań, Zwierzyniecka 6) 
ukazały się następujące nowości:

B^ljoteka laureatów Nobla (tom 
XXXiXi .Wielcy myśliciele lich po 
glądy na życie" (tom 1) Epoka grecka 
chrześcjaństwo. Tłumaczył: Dr. A lam 
Zieleńczyk. Wydanie drugie, popra­
wione. Cena 8 zł.

K H Rostworowski .Antychryst*  
Tragedia w trzech aktach. Okładka 
pomysłu T. Rojankowskiego. Cena 
3 20 zł.

Świat podróży i przygód (tom III) 
Rafael Sabatini: .Sokół morski**,  po- |

Z tajemn e ponurej zbrodni.
8 jawa ordynata Blsnima 'brzsl Salsa ajelacyja/m.

(Dalszy ciąg rozpraw).
Sobotni dzień przeszedł bez szcze­

gólnych wydarz*.ń;  rozprawa zakończy­
ła s ę wcześnie), niż zwykle, bo już o 
godz. czwartej. Przesłuchano tylko 2 ch 
świadków: głównego leśniczego zmarłe­
go ks ęcia i p Łęsk ego Zgmjnie z de­
cyzją sądową przed! żyła Maria Lubo 
mirską list zmatłego księcia z ostatnich 
czasów przed ś niercią Jeden list z te- 
g > okresu przedłożyła również ks. Dru- 
cka Lub<cka. Prokurator Kamiński do­
łączył do akt sprawy weksle z auten­
tycznymi podpisami ks. Druckiego Lu- 
beckiego Cały ten materjał służyć ma 
dla oceny przez rzeczoznawcę, czy cha­
rakter pisma księcia ulega' zmianom z 
powodu bólów ar retycznych

W poniedziałek wyjechał cały skład 
sądu obrona i oskarżony do Teresina, 
gdzie dokonana była^wizja na miejscu i 
przesłuchała m ejscowych świadków- 
Wszystkie czynn ki sądowe dążą w ten 
sposób do rozwiązania ponutej'ta emnicy 
te esńsk ei. Jej rozwiązanie zadecyduje 
o losie człow eka, któ. y zgórą 13 lat 
stoi pod ciężkim zarzutem zbrodni. Je 
stępmy świadkami traged i ludzkiej i 
dziwnych powikłań losu. Najbliższa przy 
szł< ść rozstrzygnie czy ludzkie starania 
zdołają ,wyj-ś’ć taietnnice zabójstwa.

Zeznanie św. Milczewskłego Zgo­
dnie z zeznamami wszystkich niemal 
świadków wydaje główny leśniczy księ­
cia Milczewski na lepszą opm ę o zma­
rłym Nie słyszał nigdy, by książę miał 
wrogów, bvł ogólnie łubiany.

świadka Łęskiego, spokrewnione 
go z księciem w czwartym stopniu łą 
czyły ze ztnaźłym stosuuki towarzyskie 
i przyjacielskie. Interesów z nim n'e 
prowadzi), czasem po ipisywał mu grze­
cznościowe weksle Będąc opiekunem z

Samolot spacerowy za 4 tysiące zł. 
zhtiLwany przez braci Dzialowskicb w Bydgoszczy.

Jak donosi poznański .Ryńsk meta­
lowy i maszynowy*,  mechanicy lotnicy 
bracia Dziamwscy. znani |uż w krajowych 
sferach lotniczych z koostru<c|i bezsił 
nikowego szybowca „Bydgoszczaka*.  na 

wieść, tłumaczył: Jan Biliński. Cena 
8.80 zł.

J Anker Larsen .Kamień mą­
drości", powieść. Przekład: Felicji 
Anin. Cena 8.80 zł.

testamentu księcia stwierdził, że ma1ą- 
t»k zmarieg • wynos i około 6 8 milo 
nów rubli. Łę<ki m al wielk e stosunki 
w Pe ersburgu Był kamer unkrem dąjo- 
ru, znał osob ście cara, godność dwór 
ską otrzymał na życzenie cesarz-wej 
matki dla umożliwienia mu bywana u 
dworu. Książę zaciągał u niego rad, 
gdyż twierdził, że posiada umysłowość 
zachodnią a wpływy świądka w Peter­
sburgu mogą mu być pożyteczne. Świa­
dek wie, że książę cierpiał na reuma­
tyzm, ale n gdy nie widział go piszące- 
go w pozycji klęczącej W sprawach 
pieniężnych był ks ążę bardzo ścisły. 
Rada fam lijna zakwestionowała auten­
tyczność weksli na sumę 35J00 rubli, 
gdyż księgowo nie można było znaleźć 
uzasadnienia dla tego długu Mec Tal- 
len Wilczewski zwrócił się po areszto­
waniu B spinga do rady familijnej. by 
sprawy fałszowanych weksli nie poru­
szać publicznie, na co jednak rada fa 
milijna pomimo poparcia tei prośby przez 
hr. Pusłowskiego nie zgodziła się.

Prokurator: Czy świadek nie 
nie dziwił się. że B spmg występował 
tako płatny pośrednik przy sprzedaży 
Stanisławowa.

Świadek! Wtedy może dziwiło 
mię to, dziś byłoby to już bardziej zro­
zumiale.

Bisping: Nie zgadzam się z tą 
opinją. bo ja się od czasu wojny nie 
zmieniłem

A d w. B i t n e r: Czy świadek 
miał zasługi wobec dworu?

Świadek: Nie to były wypad­
kowe stosunki.

Bisping: Godność dworską o- 
trzymał za udział w odsłonięciu pomni­
ka Katarzyny. KP.

którym próbnych wzlotów dokonywali w 
ub roku pracowali od roku blisko nad 
nowym typem samolotu sportowego i 
wykończyli dzieło swoje,

Jednopłatowiec sportowy z silnikiem 

Haacke 30 mh (avionetka) zbudowany 
przez braci Dzialowskicb ma 8 40 m 
rozpiętości 15 50 m d.ugości o powierz­
chni nośnej 11 m kwadratowych. Nowy 
ten typ samolot!) skonstruowany jest w 
ten sposób, że ma skrzydła koastrukcii 
drewn anej, obciągnięte płótnem, kadłub 
iaś konstrukcji metalowej, również ob- ‘ 
ciągnięty p‘ótnem, przez co iest bardzo 
lekki (240 kg.) chociaż udźwignąć może 
w locie 160 kg czyli 2 osoby. Mieisce 
pilota znaiduie się w kadłub e za Skrzy­
dłem, a mieisęe dla pasażera z przodu 
kadłuba, w specjalnie na ten cel urzą­
dzonej zamkniętej kabinie Przeciętna 
szybkość tego samo'otu braci Działo ,v- 
skich około 100 km na godzinę

Pierwsze oróby, przeprowadzone 
przez s erżanta M/ślewskiesro dały nad­
zwyczaj dodatnie rezultaty Av oneticę ce­
chuje wielka nośność, bezoieczeństwo w 
locie i stosunkowa łatwość prowadzenia 
obsług’. Ściślejsze próby szybkości, 
wznoszenia się, wysokości I szybkości 
przy lądowaniu i starcie, wreszcie mak­
symalne) i minimalnej szybkości w locie 
poziomym nie mogły być przeorowadzo*  
ne w poniedziałek z powoda nieodpo­
wiednich warunków atmosferycznych W 
każdym razie |uł z pierwszego lotu moż­
na przypuszczać, źe wypaduą one bar­
dzo pomyślnie.

Ze względu na to, avionetka bracł 
Działowsktch jest oszczędna w paliwie, 
łatwa w obsłudze i taaia w budowie, 
marny tu niewątpliwie do czymealą t 
projektem samolotu bardzo użytecznego 
i nadającego się specjalnie dla celów 
spoitowycb, który z nielicznych dotych­
czas w Polsce prób tego rodzaju kon­
strukcji odnieść powinien największy 
sukces.

Avonetka ta jest' stosunkowo nie­
droga, bo koszt jej budowy wraz a mo­
torem wynosi około 4 tys. zł.

Bracia Dzialowscy zbudowali swó) 
samolot wiasnym kosztemj przy drobnej 
tylko pomocy ze stron, mie scowego kom 
LOP?, w wojskowych warsztatach lot­
niczych na lotnisku bydgosziem.

Sądzimy, że pracy braci Dzlałow- 
skich powinny przyjść zw.ęcszą pomocą 
te sfery polskie, które interesują się roz­
wojem lotnictwa, a więc przedewzzyst- 
kiem L.O.P.P,

1788 - 1926.
We wsi Kurgany, pod Armawl- 

rem, zmarł niejaki Tretiew, liczący 
138 lat. Tretiew 3-krotnie wstępował 
w związki małżeńskie, ostatnim razem 
w w eku 100 lat. Przez całe tale diu« 
gie życie me chorował nigdy, zacho­
wał do śmierci zupełną rzeźkość, 
wszystkie zęby*  i obfitą czuprynę. Lu­
bił opowiadać o odwrocie wojsk na­
poleońskich, którego był świadkiem.

fflEZ W I IDEI
POWIEŚĆ. »

(ciąg dalszy) 91)

Terenia, ubrana gustownie, sie­
działa przy Jerzym i uśmiechała się 
do niego podczas kiedy Jerzy patrzył 
ha nią z milmśeią, tak była ładna w 
Skromnej, ciemnej sukience.

Terenia była źyiącym portretem 
sWoje| matki, nieszczęśliwej Batyldy.

Stefan miał już teraz przyszłość 
Upewnioną.

Jerzy przyrzekł mu, że nie rozłą- 
Czy się z nim nigdy... a zacny chło 
Pak niczego więce] nie pragnął.

Siuząca przyniosła deser, wspa­
niałe owoce z własnego ogrodu.

Naraz dal się słyszeć turkot po­
wozu przed domem.

Jerzy zbladł i podniósł się zanie­
pokojony. Terenia zadrZała,

Któż rnogłoy przy echać o tej 
Porze, jak tylko M. q iart?

Stefan pudniosł aię także i szedł 
do drzwi, kiedy ukazał się pro- 
ator rzeczy pospolitej.
Na |ebo widok, twarze wszystkich

A rozpogodziły. Jerzy podał mu 
’r<esło ,

— Przybyłem'w sprawie bardzo 
ą.* łCel—rzekł piokuiator — a glów- 
_ ” dla pum — dodał, zwracając się 

udu u ej dziewczyny.

iu,

Terenia zmieszała się 1 pobladła.
— Jaka to sprawa? — zapytał Je 

rzy. — Na litość Bośką, niech paD 
mówi! Panna Teresa zaledwie przy­
szła do zdrowia po chorobie kilko 
miesięcznej, wzruszenie może jej za 
szkodzić.

— Niech się pani nie obawia — 
odpowiedział prokurator — to co jej 
oznajmę dobrą jest nowiną, me spra 
wi zmartwienia. Przypadek dał m 
poznać' straszną tajemnicę, którą od 
kryję w danym czasie. Mam do speł 
niema i spełnię go tak jak mi sumie 
nie nakazuje. To pow edziawszy, nie 
mogę jaśniej się tłumaczyć bez do 
targusza. Zechciej pan natychmiast 
posłać do Etempes po notariusza pa 
na M q larta. Niech przyjedzie tu bez 
zwldcauie, mech mu to odemnie po 
wiedzą.

Jerzy prosił Steftna o wydanie 
potrzebnego rozkazu. Nie upłynęło 
pięć minut, a już powóz wyjechał do 
Etempes. Stefan powrócił do pokoju.

— Co się panu stało? — zapyta 
ła Terenia, widząc jak jest blady 
drżący.

Stefan nie zaraz odpowiedział.
— Co tobie jest? — zapytał także 

Jerzy.
— Posłuchajcie! — rzekł Stefan.
— Czego/
— Nic uie słyszycie?
— Nic.
— Tak! — rzekła Terenia. — Sły­

szę, tu blisko, d/iwuy jakiś %'zeiest
•— Pr a w dal — rz»cł nr o kurator. — 

Ja także słyszę terazl To dżiwne! 
możnaby rzec, że to jęki.

— Boję się! — rzekła Terenia, 
zerwawszy się z krzesła.

Lecz Jerzy ją uspokoił.
— To coś szczególnego! — ode­

zwał się Stefan, który ciągle nadsłu­
chiwał. — Skąd ter| szelest może po­
chodzić? Pan prokurator ma rację... 
io jakby jęki... jęki przeciągłe. Teraz 
znów nic nie słyszę!

— Ob! słychać znów! Słuchajcie!
— Boję się! — pówtórzyia Te­

renia.
— Tak — rzekł prokurator — 

szmer zdaje się pochodzić ze ściany. 
Czy jest tam jaka kryjówka?

— Nie wiem o żadnej — odpo­
wiedział Jerzy.

Stelan jednak zawsze dociekają­
cy, wziął laskę i uderzał w ścianę 
w różnych mieiscach.

'— Pan prokurator mą rację! — 
rzekł. — Ściana tu iest głucha.. a tam 
wydaje dźwięk jakoy wewnątrz była 
pusta. Słuchajcie!

— Prawda. Muszą tam być drzwi 
ukryte! Trzeba się przekonać... gdyby 
rjyła siekiera!

Stefan poszedł do składu po sie­
kierę.

Każdy myślał w duszy o Ma- 
quarcie, o jego niepojętem zniknięciu 
. zadawał sowie pytauie, czy to uie- 
oczekiwaue wydarzeuie me będzie 
w końcu rozwiązauiem smutnej za­
gadki.

Stefan powrócił z siekiera.

— Proszę, panie Jerzy — rzekł — 
pan silniejszy odemnie.

Jerzy ujął siekierę.
— Tylko — mówił Stefan — po­

zwól, żebym ci wkazał gdzie ude- 
tzyć! Ja się znam na tem! Tu oto.

Wskazał miejsce gdzie ściana 
wydawała dźwięk i prawdopodobnie 
był środek drzwi ukrytych, x

Jerzy poimóśł siekierę i uderzył 
z całej siły: ściana rozpadła się z trza­
skiem.

— Trafiliśmy! — rzekł Stefan za­
dowolony. — Jeszcze raz, a będę 
mógł przejść. Widocznie jest tam kry­
jówka... Ktoby to był powiedział.. 
Komórka ukryta otwiera się pewnie 
za pomocą sprężyny. Ale gdzie jej 
szukać. Jeszcze raz, panie Jerzy, a 
mocno!

Jerzy uderzył po raz drugi i zro­
bił się wyłom, wystarczający do przej­
ścia Stefana.

— Strzeż się! — rzekła Terenia 
przerażona, widząc, że Stefan gotów 
jest we|Sć w otwór czarny.

— Niech się panienka nie oba­
wia!. Dziwny jest ten dom, stanow­
czo... Tu możnaby powiedzieć, że mu- 
ry mają uszył Zlałaby się świecą'.

Zapalił świecę 1 śmiało wsuń \ł 
się w otwór.

— Znam ja się na takich rze­
czach! Lepsze dawniej potrafiłem!

(c. d. o )
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OGŁOSZENIE.
Do rejestru handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano do działu A i B następujące f rmy:

Do działu A zapisano w dniu 7 stycznia 1926 roku następu­
jące firmy:

Nr. 2275 „Mieczysław Rakowski' aoteka w Grodźcu, pow. 
Będzińskiego. Firma istnieje od roku 1925, od dnia 17 września. 
Właściciel Mieczysław Rakowski zam. w Grodźcu.

Nr. 2276. „Icek Bulwik' sklep spożywczy w Poraju gm. 
Choron. Firma istnieje od roku 1919. Właściciel Icek Bulwik za­
mieszkały.)*  Poraiu.

Nr. 2277, „Mila Wajnsztajn" handel artykułów spożywczych 
w Zawierciu ul. Piłsudskiego nr. 26. Firma istnieje od roku 1921 
Właściciel Mila Wajnsztajn zam. w Zawierciu Piłsudskiego nr. 26

Nr. 2278. „Roman Trytko" restauracja w Porębie gmina 
Poręba. Firma istnieje od roku 190S. Właściciel Roman Trytko 
zamieszkały tamże.

W dniu 8 stycznia:

Nr. 2279. Jozefa Szyller' drobny handel artykułów spo­
żywczych w Zawierciu, Piłsudskiego 27. Firma istnieje od roku 
1907. Właściciel Józefa Szyller, zam. w Zawierciu Piłsudskiego 27.

Do sprzedania w Częstochowie dom 
z ogrodem o L -c u Aibikaciac > 

w tem 2 wolne Wiadomość: u gos­
podarza, Częstochowa, Krakowska 97

______ _____________________

Do sprzedania masz) na krawiecka 
używana. Szenowska 10. Kimei. 

10u3

I Posady i prace.
'.aofiarowane 10 groszy za wyraz

Rymarz zdolny, sjmienny, obeznaj - 
miony dosiadu e z kom-erwacią i 

zakładaniem pasów i lin transmisyj­
nymi, potrzebny od zaraz do Towa- 
izyoiwa Akcyjnego Mijaczowszien 
Oulewni Stali i Zakładów Mechan - 
cznych .Bracia Bajerertz*  w Mi,a- 
czowie przez Myszków 884-1 
r>u restauracji .Zacisze*  potrzein*.-  

zaraz dwie zdolne butetuWe Wa­
runki na m e scu przy osobiste u 
igowniu__________________ 961-
W • p ■’ ..... . '■-'* u■’ szumuje 4 chtupcow da sprze­

daży gazet Zgłoszenia przyjinuie 
AJ min sil Gońca oląskicgu w auto*  
wic.cn, ui. Waiszawska 58. 98,

Dalsze zapisy na 3-miesięczne g
Kum Kierowców SamochnilDwych 

Zyomunta Janczewskiego w Sosnowcu, 
przyjmuje codziennie kancelarja Kursów • 

przy ulicy Swoboduel, za,Dźwignią telefon 9 69 

od 8-ej do 12-ej rano i od 2-ej do 5 ej popo.udmu.
Szybkie i fachowe przygotowanie na zawodowych szoferów.

W dniu 9 stycznia 1926 roku zapisano zmiany w firnach:

Nr. 1934. „M. Magierkiewicz i M. Szplgieiman". Firma zosta­
ła zmieniona. Obecnie brzmienie jest następujące: Spółka Firmowa: 
M. Magierkiewic*  i Szoigielman, Sosnowiec Mł(a:hjw$kie^o nr. 8 
Tarlak parowy.lanina“Dąbrowa Górnicza, Ogrodowa nr 9. Na mocy 
akta, zeznanegj przed nutarjuszem CtchJńsci n, dna 21 X-25 roku 
za er. 1333 tirma „VI. Magierkiewicz i M. Sipigielmm*  wydzier­
żawiła tartak parowy Janina**  na czas od i listopada 1925 roku 
do dnia 31 Xil-1928 r.

Nr. 20ab. „Przedsiębiorstwo leśne M. Gąssowski Tartak Pa­
rowy „Jamna**.  Na mocy aktu zeznaaego dnia 23 X 1925 r. przed 
notarjuszem Cichońskim za nr rep. 1333 orze dsiębioiatwo ninieisze 
zostało wydzierżawione przez f rmę „M, Magierkiewicz i Szpigiel- 
man“ na czas od i-go listopada 1925 rosu do dma 31-go grudnia 
1926 roku.

| Poszukiwane 5 groszy za wyra-.

poszukujemy oraz polecamy stenoi- 
1 grafów (tki). Adresować: Steaugia 
BolS.i, Warszawa, Mokotowska al

-7.-> G
ŁuUteluWa puszu.u.e pusaay .uozu 

oyC ud zaraz, proszę adresować. 
Dąbrowa Górnicza, ui Jaworowa 
w. ‘-1 A K H5
j)«ie paoieuzi z diuguleinią prany- 

Ką s.lepowa poszukują jakiejkoi- 
w.ek posady. Zgioszema „iszra" ,p>- 
szu Kujące . __________  iks 7

• •

• : 9
9
9

W dniu 12 stycznia zarejestrowano:

Nr. 2280. „Chil Jesionek**  handel galanterią w Zawierciu, Mar­
szałkowska nr. 12. Firma istnieje od roku 18y3. Właściciel Chil 
Jesionek zam. w Zawierciu, Marszałkowska 32.

Nh 2281 „Jan Rydzowski**  młyn wodny w Siewierzu. Firma 
istnieje od roku 1902. Właściciel Jan Rydzowski, zam.eszkały 
w Siewierzu.

W tymże dniu wykreślono następujące f.rmy:

Nr. 390. „Mordka Bejgeltnacher'.
Nr. 2021 „Ludomir Faorycy**  w Dąbrowie Górniczej.

W dniu 13 stycznia 1926 r. zapisano :

I Lokale.
10 groszy za wyraz. I

Dokoik z kuchenką do wynajęcia mo 
1 że być a meblami. Wiadomoś 
Dąbrowa, kantui ,isKry‘.
wuncja w sosnowcu a ca odzień- 

nem utrzymaaiem przy inteligent­
nej rodzinie potrzebni zaraz dla ucz­
nia Adresy nadsyłać do Biura |. Mła­
wskiego i(jQ2

I Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz. I

2:
9

• •

24 usuwają 

-mklilHIHIEI 
dla dorosłych.

Jznftinkie eonkie zioła
<z Kogutkiem) 

znakomicie ułatwiają funkcje 
organów trawienia. 

Idealny środek przy zaparciaoh 
i przeciwko otyłości. 4930 

Sprzedają apteki i aktady apteczne

Nr. 2282. „Jakób Senderowicz-, sklep spożywczy w Porębie. 
Firma istnieje ou roku 1918. Właściciel Jakób Senderowicz zam. 

tamże.

W dniu 18 stycznia wykreślono firmę:

Nr. 926, „Hersz jakó bowicx“.

W tymże dniu zarejestrowano. ♦

Nr. 2283. „Spółka firmowa „Zakład blacharski Bochenek 
i Steinkelier w Zawierciu' z siedzibą w Za wierciu, Górnośląska 20. 
Spółka rozpoczęła swą działalność w roku 1900. Właściciel Eljasz 
Bochenek i Zelik SteinKeller zamieszkali w Zawierciu. Spółka 
firmowa. Zarząd interesami spółki należy do obu wspólników w 
sposób następujący: wszelkie zobowiązania w zagres sjóikI wcho­
dzące będą podpisywane przez obydwuch wspólników łącznie, 
rachunki za wykonane roboty mogą być wystawione przez każde­
go ze wspólników, jak również każdy z nich ma prawo zupełnie 
samodzielnie podnieść pieniądze za wykon ane roboty z rachunków 
przez siebie wystawionych.

W dniu 20 stycznia:

Duchalterji (księgowości) pojedyn- 
czej, podwójnej, amerykańskiej; 

rachunkowości kupieckiej: zorespon- 
decji handlowej wyuczają zumiej- 
scowycn listownie, nursa Sekuiowi- 
cza; Warszawa, Zórawia li. bo ukoń­
czeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów. _____________________604-13
SrEnografji wyucza wszystkich listo 

wme oezpiatnie, ceiem prupagan 
dy Instytut otenugruticzny Antoniego 
Wojnara, Warszawa, Krucza zo 

47i-14
I jarnio ouzytnas*  aornpict ie«cyi 

sienografji z tłumaczeniami ste­
nogramów w Kedakcp stenografa Bo ­
skiego, Warszawa, Mokotowska 57 
Wypracowania poprawiamy również 
bezp latnie. 879-24

K,ó ż n e.
10 groszy za wyraz. J

sprzedają apteki i składy apteczne.

PRACOWNIA
Kapeluszy i czapek oamsulch 

l dziecinny en 921.1

p.i „ATLAS"
Warsz-w a, rrzejazd 13, tel. 411-36. 
wyrabia obecnie rypsowe, a także hafto­
wane w rożnych kolorach od 3 zł. 50. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

usk«sza aa »■■■■««
i | Żądajcie w apte- 

I kach 1 składach ap-
I . tecznych, hygieni- 
iwysypki oia ozieci

i“

U
II
ii
»„Puder Dzidzi
ii
ii

Choroby piersiowe 
są uleczalne!

Spytajcie sio Swego Lekarza, a: 
ten wam potwierdzi, że 

.Balsam IBlocolan-Aga*  
jest uznanym środkiem przeciwko 

chorobom płucnym.
Zalecany przez powagi lekarskie 

.balsam imocolan-Aja' 
leczy; Brouchit, gruźlicę, Kaszel, 
kokiusz, ułatwia wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm, po­
większa wagę ciała, obniża tempe­

raturę ciała. 0792
pSrzedają apteki. Skład główny 

apteka A. Gąseckiego w Warszaw!e

Nr. 2284. Józefa Szydłowska' skład materjałów aptecznych 
i farb w Myszkowie, ul. Kościuszki Nr. 42 Firma istnieje od roku 
1913. Właściciel Józefa Szydłowska zam, w Myszkowie. Samo­
dzielną prokurę udzielono Stefanowi Szydłowski emu.

Nr. 2285. „Stefau Szydłowski' apteka w Myszkowie, ulica 
Kościuszki nr. 48. Właściciel Stefan Szydłów skł, zam. w Myszko­
wie, Firma istnieje od roku 1900. d. c. n.

j urooRB ogłoszenia. |

I Kupno i sprzedaż.
10 gruszy za wyraz.

rjg. Włyński poleca stangreta wy
• trawnego, uczciwego, cnętaego

do pracy. Uuu.iudzi po pięcioietme, 
służbie, wobec zmiany kum ni su 
mocnód. Chemiczna 12. tel. 7u2.

______________ 9 i ó- i
/"Ogłuszenie. Spółdzielcze sto war*  y- 

s»en>e w Będzinie z dniem )ó

utrzymujący ciało dziecka 
w zdrowiu 1 czystości. 

4927

HEMOROJDY.
izopki nemorujualne ‘

Gąseckiego (z kogutkiem) 
usuwam boi, pieczenie, swędzenie, 

zmniejszają guzy (żylaki), 
Ząaac w aptekach. 6035

Nowości wygodny praktyczny fotel, 
łozzo, tutelę kiubuwe, stoiik ze 

zmianą na iOżzO z materacem, gusto­
wne otomany, kozetki, menie poleca 
Centraluy skiad nowych i uzywanycn 
mebli u. Błotn.ewski 3-go maja 7. 

99 z- z
Uuriepian oajaier. uzywauy w uo- 
* orym stanie sprzeuam. Będzin, 
nołiątaja 30, parenbiatt. 9ao___
Du »pr*edąma  sklep w, pe nym ru- 

cnu. wiauumusc w auui. „isury*.  
db-Z

Sprzeuam okazyjnie kuztuę, otoma­
nę. ■ausnuw.ee, nutiątoja 10; ufi- 

cyna, piętru, pyuwuue. łuul

3murgi ziemi urnei i ląm uo sprze- 
dauia w Kuziegiuwacn. Wiadomość 
w Administracji „Iskry" w sosnowcu. 

_____ 983-1

Dom nowowybudowany piętrowy 
murowany soodnie zbudowany 

wediug najnowszej techniki z kom- 
pletuem wykończeniem, w śródmieś­
ciu Dąbrowy Górniczej, wulne sklepy 
z urządzeniami, mieszkanie, trzy Po­
koje z kuchnią do objęcia zaraz, o- 
Swietleuie eiektycztie, magazyny, 
ci.lewy, punu hauoiuwy, du sprzęga­
nia zaraz. Wiadomość Dąorowa uórii 
nicza, ulica Krotka 5 ciąoczyńśKfJ*i  
lei 94.________________________ »3U

■uiegu r. o przez specjalnego inka­
senta pooierac będzie uoziały ud 
B. E. Człon ku w, kiorzy Jo dl grudnia 
1925 r udziaiuw me aopiaciii, u Czem 
dla porządku tą drogą B. r. Cziou-
aoin kouiuu .ujemy.________ luuj
Lłralnia bielizny miękłej i sztywnei 
1 Wykonanie solidne i względnie 
tanio, jjęuzm Małaeuuwskiegu zl-

993

Zgubione dokumenty.
1U gruszy za wyraz.

Zamienię lub sprzedam za bardzo 
przystępna cenę puiowę merucno- 

uiusci w Sosnowcu przy ul Towa­
rowej 9. Wiadomość ul. EKsudsmego 
io, m. 6. EoSreunictwo wykluczone 
 __________________ '.Dl-3 
Nasiona przeważnie wiasnei nuuo-*  

wii, na sezon wiosenny już przy- 
guGWane w zaktadziu o6ruamczym 
a, tasirzgOskiego Częstochowa li ul. 
22. 06.________________ 974-2

( jpydo Piotr zgubił książkę woisko 
wą, wyuaną przez B.ecl Będzi"

_________________________ __ 619-1 
Dodocha Roman tgubił książecsw 
*-*  nas, Cnjrycn, wyuaną pr*ez  n-DP’ 
„tgiiacy"._________________________ *> v
Miecnciał Izydor zgubił świadec1**’. 

gormcie, wj Jaue przez gwo^C' 
irtO „Hr. Kenaru*  . 9 -
Anna Czech zguoua zsiążeczzę 

sy cnuiy<.n. wydaną p(zez
w oosnuwcu

%25e2%2596%25a0ausnuw.ee

